Nr. 110. 


í Wychodzi codziennie 2 razy o godz. 
7. rano, io 4. popol. wyjąwszy po- 
niedziałki i dnie poświąteczne rano. 

Przelplata po. 


MIEJSCOWA kwartalnie złr. 75 centów 
micsiezznie . . . 1 „ 3U = 


Z przes) lka potona: 


w państwie Austrjackiom . - 5 złr. — ct. 


= da Prus i Rzeszy niemieckiej E talary 15 sgr. 
k » Szwecji i Danji . . . . 

+ | Kenci i Angiji . . . . 23 franków 

EA „ MOER  . esse . oà 2 4 

tj „ Belgji i Szwajcarji 18 A 

= „ Turcji i ksiestw Naddun. 17 s 

© 


Numer pojedyńczy kosztuje 8 centów. 


We Lwowie, Sobota dnia 25. Manch 1871. 


Rol =. 


CALETA NARODOWA. 


Od Wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów zapra- 
5 szamy do wczesnego nadesłania prenume- 
raty na 2gi kwartał 1871. 
Cena prenumeraty na Gazetę 
Narodową wraz z Tygodnikiem niedziel- 
nym z przesyłką pocztową: 


TOCZMIESW ZWZ 4, 20 złr. 
Polrocznie 4 2-10 ,, 
kwartalnie . . » 3 
miesięcznie . . 1 „70 ct. 


W miejscu bez Tygodnika nie- 
dzielnego : 
TOCZMA ae + «45 złr, — ct, 
półrocznie . . . 7 50 
, kwartalnie ... . 8 ,„ 75 
miesięcznie . A 1 „30 ,, 
Z prenumeraią na Gazetę Narodową 
przesyłać można także prenumeratę na 
Szezutka 
całoroczną . 
półroczną 
kwartalną . . 1 Z, as 
Zwracamy uwagę, iż daleko wygo- 
dniej i po trzykroć taniej przesyłać mo- 
żua prenumeratę za przekazem poczto- 
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wym 
. e 
b Lwów d. 25. marca. 
À (Odpowiedź Hohonwarta i mowa dr. Her"- 


gta. — Położenie i demoralizacja ceutralistów.— 
Sprawy drobne.) 


Mamy dopiero tylko streszczenie tele- 
graficzne odpowiedzi hr. Hohenwarta na in- 
|.terpelację dr. © sta i wynikłych z niej 
rozpraw; braknją ważne szczegóły, miano- 
picie mowy p. Grocholskiego, br. Kotza, br. 
i „łassera, Giskry, Rechbauera ; tyle jednak 
widać, że centraliści sami sobie zadałi naj- 
„sroższą klęskę. Mowa dr. Herbsta 'widocz- 
nie była namiętna, i miotane nią pociski za- 
miast uderzyć w gabinet, zwróciły się i po- 
waliły mowcę wraz z jego zastępem. Ceu- 
raliści niczego się nic nauczą ; już dwa razy 
roi swoją przegrali sprawę dr. 
Herbst i dr. Giskra wobec chłodnego Ho- 
henwarta, i znowu, w chwili jeszcze ważniej- 
szej, nie umieli wystąpić rozumnie. D.. 
Herbst pominął konstytucje grudniową, zwró- 
cil się do dyplomu październikowego, i z nic- 
go wywodził konieczność koncentrowania sił 
państwowych, tj. powalenia krajów pod nogi 
Rady państwa. Tymczasem dyplom paździe:. - 
, maszyi nikowy kategorycznie zawarowawszy prawa 
i gnięty dynastji, stawia potem na czele prawa histe- 
na sprz ryczne i potrzeby krajów, a dopiero potem 
n ei potrzeby całości. W politycznem, rabulisty- 
ibajecki» Cznem zaślepieniu swojem przywódca centra- 
udomory listów zapędził się tak dalece, że oświadczył, 
iż raczej woli absolutyzm, zamach stanu, po- 
gwałcenie konstytucji nawet grudniowej, niż 
| zadośćuczynić głównemu postulatowi dyplo- 
mu i główuej racji bytu Austrji, tj. prawom 
historycznym i potrzebom krajów. A więc 
nważają za broń godziwą a nawet konieczną 
to za co w gazetach i klubach swoich goto- 
=g wi są ukrzyżować gabinet Hohenwarta. Pan 
Klaczko w delegacjach bardzo drastycznie 
=E wykazał, jaką to przewrotną, do wręcz prze- 
ciwnych celów używaną bronią w ręku cen- 
tralistów jest frazes: koncentrowanie sił pań- 
stwowych. Dla tej potęgi państwa przymu 
sowo wciskano Węgrów w kluby konstytucji 
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lutowej, i dla tejże potęgi państwa znowu 
wypuszczono Węgrów z Austrji i cieszono 
się z tego, a nawet zapłacono im jeszcze, że 
sobie poszli, Dla tej potęgi państwa obsta- 
wano przy utrzymaniu Lombardji i Wenecji 
i krzyczano potem, że potęga państwa wy- 
maga wydania Lombardji, a potem Wenecji 
Włochom. Dla putęgi państwa  wciśnięto 
Galicję w kluby germańsko- centralistyczne, 
a dla tejże potęgi państwa przebąkują nie- 
które pisma centralistyczne, iż może wypa- 
dnie Galicję wydać Moskwie. Naturalnie, 
zdaniem centralistów, Austrja dopiero wtedy 
będzie potężną, gdy zostaną z niej tylko 
kraje niemieckie pod berłem Wiłhelmów 
poczdamskich. 


Łatwo zatem było prezydentowi gabine- 
tu sarkastycznie wyszydzić mowy centrali- 
stów, mówiąc, że przecież panuje zgoda, bo 
wszyscy w Austrji dążą do przywrócenia po- 
koju — tylko że gabinet innemi dąży dro- 
gami do tego jednego celu, s mianowicie, że 
nie myśli bezpośredniemi wyborami 
rzucać znowu jabłka niezgody między stron- 
nietwa (odznaczone tu wyrazy zostały przez 
pomyłkę w telegramie opuszczone). Zapowie- 
dziawszy, że zaraz po Świętach przedłoży do 
konstytucyjnego traktowania projekta do 
ustawy o rozszerzeniu prawodawczego zakre- 
su sejmów krajowych z inicjatywy rajchsratu, 
zagrodził centralistom drogi do napaści, — a 
odrzuceniem wyborów bezpośrednich wypo- 
wiedział im wojnę. Po tem oświadczeniu po- 
rozumienie między rządem 1  centralistami 
jest niemozliwe. 

Oświadczenie to staje się jasnem po ar- 
tykule urzędowej Grazer Zig, z d. 22. bm., 
którego tylko część nam telegrafowano. Jest 
to korespondecja z Wiednia, a więc pocho- 
dząca z biur ministerjalnych, i tak opiewa: 
„Nie odbywają się Zadne rokowania z Cze- 
chami jako z korporaeją lub w pewnym wy- 
tyczonyim celu. Ale pewne osobistości z opo- 
zycji narodowościowej zblizyły się do hr. 
Iohenwarta; nie starał się on o to, ale po- 
prostu dał się tym mężom zbliżyć do siebie. 
Uprzejmość hr. Ilohensarta jednak kończy 
się tam, gdzie się poczynają nałożone na 
niego konstytucją obowiązki, W tej mierze 
nie mógł się łudzić zwłaszcza Rieger. Stron- 
nictwo wiernokonstytucyjne nie uważa za 
potrzebne zetknąć się osobiście z hr. Hohen- 
wartem, który też nie myśli o to się starać, 
i nie ma wcale żadnego ku temu powodu.* 
Tyle telegrafowano dziennikom wiedeńskim, 
i nam po części. Ale w dalszym toku pówia- 
da korespondencja urzędowa co do sprawy 
wyborów bezpośrednich: „Czyż żądanie bez- 
pośreduich wyborów jest i może być czem 
innem, jak nową sztuczką agitacyjną? Ga- 
binet Hohenwarta otrzymał i przyjął misję 
próbowania ugody z stawiącemi opór żywio- 
łami; miałżeby więc poczynać od wmawiania 
w Czechów, Polaków, Tyrolczyków tego, 
przed czem się Czesi, Polacy, Tyrolczycy wła 
śnie z całą stanowczością wzdrygają? Może 
to smutne, iż sejmem nadano prawo obsyła- 
nia Rady państwa, ale sejmy prawo to po- 
siadają, i właśuie posiadające naj większy 
wpływ sejmy statecznie przy tem prawie ob- 
stają. Czyż podubna sądzić, aby tych, co wy- 
szłą z sejmów Radę państwa odpychają, zdo- 
łano wciągnąć do Rady państwa, od sejmu 
odłączonej °?“ 

Sądząc z tego ar tykułu, rząd tylko ze 
względów praktyki przeciwny jest zaprowa- 
dzeniu wyborów bezpośrednich. Tymczasem, 
głównie względy zasadnicze temu są prze- 
ciwne, bo prawo obsyłania Rady państwa 
nie jest sejmom nadane, ale jest im wro- 


pa tylko za przyzwole- 


dzone, tak dalece, 
niem każdego pojedyńczego sejmu może być 
to prawo odjęte, i na kogo innego przelane. 


W Austrji niema i nie może być reprezen- 
tacji jednostek, ale tylko reprezentacje kra- 
jów; o wywrócenie tego stosunku starają 
się centraliści; chcą oni zniwelować żywe 
stosunki dla rozkiełznania indywiduów, a 
zatem zniweczyć jedyną rację bytu każdego 
państwa, każdej gminy, zaprowadzić stan 
natury, wojnę wszystkich przeciw wszyst- 
kim. Dlatego z całą siusznością centralizm 
przedlitawski zasługuje ma nazwę ban- 
dytyzmu. 

Cała historja cana, odegrana w 
Izbie posłów, nabiera pełaej doniosłości do- 
piero po tem, co pisze w przededniu Nowa 
Presse. Konserwatywna fqukcja centralistów 

grossgrundbesitzery niemigecy) są całkiem 
przez ministrów przerobie, z niecierpliwo- 
ścią pragną co rychlej pogwolić rządowi po- 
datki, i już w tym wzglęśkie związali się z 
br. Petriną, aby od komisji finansowej żą- 
dać szybkiego wzięcia kwestji podatkowej 
pod uchwałę. Tymczasem lewica spuszcza 
się na swoją „dobrą sprawe,* na niewpraw- 
ność ministrów w parlamestaryzmie, na to, 
że ministrowie wkrótce sobie uprzy krzą wal- 
ke. Jest wprawdzie zastęp posłów niemie- 
ckich, który jasno pojinuje sytnację, i ma 
stanowczą wolę, ale ten zastęp jest mały, a 
jednak i w „tym małym zastępie niema na- 
wet 20 mężów gotowych do czynu. „Od nie- 
jakiego czasu, dodaje Nowa Presse, poczy- 
na to małe kółko dążyć do utworzenia 050- 
bnego klubu, któryby coś więcej robił niż 
jawirował. Dąży do tego mianowicie Sturm, 
Pickert, Knoll,  Dinstl, Franciszek Gross, 
Huscher, Ritter itd. Ale też więcej o tem 
kółku, niestety ne wiemy. Mimo kilkukro- 
tnych pogadanek, klub ten nie mógł dojść 
do liczby 20, która według regulaminu Izby 
jest konieczną do stawiania wniosków i in- 
terpelacyj ; klub zaś, który nawet samoist- 
nie wniosków stawiać nie może, może tylko 
na małą liczyć doniosłość. Mimo to, i do- 
póki nie zbierze się przecie ta garstka 20, 
starają ci się mężowie znaglić wiernokonsty - 
tucyjnych do  stanowczego postępowania. 
Właśnie dr. Dinstl na posiedzeniu catego 
klubu d. 20. poruszył sprawę wyborów bez- 
pośrednich, a to w tym duchu, aby Izba 
postawiia tylko zasadę wyborów bezpośrednich 
potrzebne ku temu, zmiany“ w „ustanie o re- 
prezentacji państwa, w szczegóły ordynacji 
wyborczej nie wchodząc (ob. wczorajszy nu- 
mer Gras. Nar.) Ale oto podniesiono różne 
skrupuły, i w końcu sprawę tę — odroczono, 
Ale dr. Dinsil z swymi przyjaciółmi nie my- 
sli jej zaniechać, ale na nowo poruszyć w 
klubie, i w ostateczności wbrew klubowi 
wnieść ją w Izbie. Może się przecie znaj- 
dzie 29 podpisów na reformę wyborczą. 

„Trzeba znać te fzkta, chcąc wydawać 
sąd 0 położeniu rzeczy w Radzie państwa ; 
a taić je ua nic się nie przyda, bo rząd i 
tak wie 6 wszystkiem przez swoich dobrych 
przyjaciół. Jutro odpowie hr. Hohenwarth 
na interpelację Herbsta.“ 

Widzimy z Grazer Zig., że rząd dość 
dawno już nłożył swoją odpowiedź, i z gó- 
ry wiedział, iż ma do czynienia z ludź ni, 
którzy nawet 2) zuchów nie mogą znaleźć 
choćby tylko do poruszenia tego, © co się 
tak bezczelnie gębą domawiają. Onegiaj 
Dziennik Polski zapowiadał, że gabinet 
wkrótce upadnie — dzisiaj wypada mu chy- 
ba donieść, że już runął, i zatelegrafować 
o tem Nowej Pressie i Wandererowi, jak 
telegrafował różne inne swoje wymysły. 
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Kronika Lwowska. 


(„Consilium facultatis* nowa komedja hr, 


ś woła pacjent będący bohaterem sztuki „Con- 
silium facultatis“. Gdyby te szkandełe nie 
pyły poparzyły szanownego pacjenta, gdyby 
on mniejszy miał apetyt, gdyby w ogóle 
gniej w tej sziuce było rzeczy, które się 
tylko przed doktorem odsłania, to autor wie- 
leby zyskał. Mówimy „autor* a nie , „sztuka*, 
gdyż sztuka stoi tylko na szkandelach, ho- 
liejsce, « meypatycznych apteczkach, odgrzewanym bi- 
ezultatą gosie, dobrze upieczonem prosięciu, a rum- 
ieryowy! barbarum i rumianek, stanowią jej najwy- 
kwintniejszą woń. Gdyby jej się te wszystkie 
dodatki odjęło, któremi ubierają żarłoka, 
imaginującego w sobie chorobę, toby zostało 
r-Sebeni! tylko trzech „Rzeszków*, tj. jeden prawdzi- 
wski, 7 wy dr. Rzeszko, a dwóch fałszywych, i słu- 
t, „nałoby sią powtarzanej już nieraz historji, 


Ed Fredry syna. — Co opowiadał o sobie wio- 
a mł lonczelista pan Diem. — Rysunki w Cho- 
a B, chliku. — Ecclesia tromtadratica, i 
a-s jej patcntowany poeta. — Przedsiębiorcy w 
EB Radzie miejskiej. — Demokraci w Brze- 
2E $ zańskiem.) 

NI „Szkandele! — podajcie szkandele! — 
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wotz.. 
elt. gdyż komiczność ma wypływać z zaimienionej 
[ielogórsi roli występujących osób. Nie można bynaj- 
+ 9 mniej zaprzeczyć, jakoby taki pacjent co 
becht ” wierzy w doktorów jak w ewanielię, jeduą 
' = ręką połyka łyżką lekarstwo, a drugą zjada 
| talerz bigosu, nie istniał? — owszem! — 
, tekich pacjentów każdy Z nas widział podo- 
r saxo Stetkiem, ale są to figury tak niemiłe, tak 
ikógą | odpychające, tak od nich czuć rumianek i 
ch domie rumbarbarum, że tylko na małomiejskim te- 


atrzyku figurować mogą. Scena W prawdzi- 
isem T wem tego słowa znaczeniu, może być tylko 
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areną dla pokazania cierpień ducha, może 
ona mieć styczność tylko z patologią ducha, 
patologia jednak ciała, należy do chirurgi- 
cznej oficyny, a gdzie są szkandele, tam i 
inne chirurgiczne mogą być przy rządy. Nie 
przeczę, że "bardzo śmieszną rzeczą może być 
przedstawienie chłopa, który przychodzi so- 
bie krew puszczać za dziesięć centów, a po- 
tem powiada, żeby mu Cyrulik puścił krwi 
jeszcze za dziesięć centów ; nie przeczę, że 
publiczność Śmiała się, gdy Waluś, czy juk 
mu tam było na imię, połknąwszy Jakieś 
compositum mistum, z całej homeopatyczucj 
apteczki, miał wielkie kurcze żołądka, czy 
to wszystko ma być komiką jednak, to inna 
historja ? Jak powiadamy wię, sztuczka „Con- 
silium facultatis“ i pan Linkowski, robiący 
w niej najrozmaitsze grymasy, Mogą rozŚmie- 
szyć publiczność, jednak zostanie ona niczem 
innein, jak udaną farsą, jakiemi się karmi 
Joscphstddter Theater w Wiedniu. 

Jako farsa jednak pospolitej kategocji 
„Consilium facultatis“ odpowiada celowi, bo 
wywola śmiech na ustach. 

Wiecie już z codziennej kroniki, że po 
wielu projektach, po wielu radach i kole- 
jach nadszedł nareszcie czas, w k'órym ma 
się ziścić jedno z marzeń każdego  Lwowia- 
nina, to jest: numerowanie domów i przybi- 
janie napisów ulic. Znaną jest cała historja 
zamawiania tych teblic ze sprawozdania z 
posiedzenia Rady miejskiej, tutaj tylko wy- 
razić musimy z jednej strony naszą radość, 
że przecież nareszcie będzie możva wiedzieć 
pod którym numerem kto mieszka, a z dru- 
giej ubolewanie, Że dawna historja o radnych, 
chcących być zarazem miejskimi przedsię- 
biorcami znowu się puwtarza. Nie rozumiec- 
my doprawdy, że ci panowie nie chcą pojąć, 
jak fatszywą rolę gra raday miasta Lwową, 
który się miastu narzuca na przedsiębiorcę. 
Są pewne względy towarzyskie, sąsiedzkie, 


Bezdenna demoralizacja centralistów, ja- 
ka się przebija w zakończeniu mowy dr. 
Herbsta, jaskrawo i jawnie odsłania się w 
dziennikach. Z koszerno-teutońską uporezy- 
wością dobijała się i dobija Presse w An- 
strji woloości w ogóle, wolności osobistej, 
praw ludu, — ale gdy Wilhelm w pierwszej 
swej cesarskiej mowie tronewej pominął zu- 
pełnie kwestję wolności, woła ona, że „usta- 
wianie praw zasadniczych ludu, zasady ogól- 
nej wolności, Są pojęciami idealnemi, ale cał- 
kiem przewrotnemi.* Przeciw dążeniom na- 
rodowościowym ludów przedlitawsk ch, sta- 
wiała zasadę wolności; teraz dla Wilhelma 
pisze: „Konstytucja Niemiec, jakkolwiek tyl- 
ko połatana, potrzebuje wykończenia nie w 
duchu wolności, ale jedności, — t. j. zniwe- 
czenia samoistności wszystkich państw dro- 
bnych na rzecz Niemiec.*— Podobnie pisze 
Nowa Presse. 

Sprawozdania ze Środowego posiedzenia 
komisji finansowej piszę o wniosku: „ Waj- 
gla i jego losie tylko tyle, co d l tele 
gram. Minister finansów doniósł, że reorga- 
nizację urzędów podatkowych ma już wykoń- 
czoną, i uregulowanie i podwyższenie płac 
nastąpi już od 1. lipca. 

Z wiosną odżyją mityngi słowiańskie. 
Czesi odbędą dnia 2. kwietnia mityng w Lu- 
towicach dla omówienia życzeń ludu czesko- 
morawskiego. W Karyncji odbędzie się w 
Bleiberg pud Feistritz na początku kwietnia 
mityng Słowieńców, dla omówienia Życzeń 
Słowenii; mają tam przybyć ziomkowie z 
Krainy i Styrji. Daia 21. maja ma się od- 
być w Istrji pod Kastną mityng takze sło- 
wieńjki; na porządku dziennym: 1. Protest 
lstrji i Gorycji przeciw połączeniu z Trye- 
stem w jedno ciało polityczne; 2. zjedno- 
czenie wszystkich Słowian poładniowych; 3. 
zaprowadzenie języka słowieńskiego w szko- 
łach i urzędach Istrji. 

W Pradze ciągle agitują za równoupra- 
wnieniem Czechów na wszechnicy pragskiej ; 
kolegia profesorów wydziału medycznego i 
prawniczego, powzięły odnośne uchwały, ale 
profesorowie Niemcy nie przybyli na te po- 
siedzenia. Niemcy także żądają tego, ale w 
ten sposób, aby utworzono dwa uniwersyte - 
ta, niemiecki i czeski. Temu sprzeciwiają 
się Czesi, bo mogłoby się wtedy stać, że 
majątek obecnej wszechnicy, zagarnęłaby 
wszechnica niemiecka. 


Zaburzenia paryzkie. 


Oddzieleni od świata Paryżanie przez 
pruskie żołdactwo, zaledwie odzyskali ko- 
munikację, a już grozi im nowe więzie- 
nie. Wojsko najezdnicze obsaczyło Paryż 
z jednej, Thiers zaś korzystając z doświad- 
czenia wrogów, przygotowuje się z dru- 
giej strony przeciąć komunikację, aby 
prowincja nie nległa zarazie panującej w 
stolicy, i aby jednocześnie wichrzycieli w 
razie ostatecznym głodem zmusić do ule- 
głości. Wojsko wyszłe z Paryża, broni 
przed najściem zbuntowanych —  Zgro- 
madzenie narodowe i rząd wersalski, zaj- 
mując odpowiednie pozycje. Miasto w rę- 
kach powstańców, — zawładnęli niem oni 
prawie bez przeszkód, oburzenie na reak- 
cję reprezentantów Francji ułatwiło bo- 
wiem wybrańcom gwardji narodowej zwy- 
cięztwo. Do czego jednak dąży centralny 


koleżeńskie, które innym radnym nie pozwa- 
lają czasem powiedzieć narzucającemu się 
przedsiębiorcy — że: „my cię nie chcemy*— 
a w każdym razie, potrzeba pewnej cywil- 
nej odwagi, aby koledze radnemu inay, ra 
dny na posiedzeniu mówił, że „mój przyja- 
ciclu, twoja oferta przynosi szkodę miejskiej 
kieszeni itd." Rzeczą więc jest delikatnego 
uczucia tego pana radnego, co koniecznie 
chce być przedsiębiorcą miejskim, aby zło- 
Żył mandat do Rady miejskiej, albo cofnął 
ofertę. Bywało naprzykład za dawnej Rady 
miejskiej, ze niektórzy radni byli miejskimi 
przedsiębiorcami, a zarazem dawali się wy- 
bierać do komisji kontrolującej ich czynno- 
ści, jako przedsiębiorców — rzeczy więc do- 
chydziły ad absurdum, a fundusze miejskie 
cierpiały. 

Tego rodzaju demoralizacja 
powinna, a jeżeli sami radni nad tem czu- 
wać nie będą, wtedy znów wrócą dawne 
Czasy i panowie radni nie będ} mieli za złe, 
jeżeli dzienniki te rzeczy na jaw będą wy- 
ciągać, 

Bywało dawniej we Lwowie, że do Ra- 
dy nie chciano brać inteligencji, obecnie tu- 
taj rzeczy już się odmieniły, ale za to w 
Brzeżańskiem, owej Beocji galicyjskiej osta- 
tnierni czasy Okazał się daleko idący wstręt 
do inteligencji. Wybrany tam został mar- 
szałkiem p. Łukasiewicz, człowiek najzupeł- 
niej odpowiadający swemu stanowisku. Co 
tam jednak było kłopotu, zanin brzezańscy 
właściciele większych posiadłości zgodzili Się 
na „inteligenta.“ Panowie obywatele chcieli 
składać swoje mandaty do Rady powiatowej, 
dlatego, że marszałkien nie miał być żaden 
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idę M 
Muie ma przewodzić jakiś tam inteli- 
ag" — mówił jeden. 
— (o to Brzeżańskie nie stać na obywa- 
tela! — dodawał inny — i tuk kropla w 


kroplę robiło się jak za dawnych czasów 
mawiał pan X. z Łyczakowskiego, albo pan 
Y. z za Zielonej rogatki. 

Jak przyjdzie do rozmowy, to panowie 
Brzeżańskiego najwięcej mówią 0 demokra- 
sji, wyciągają stare frazesy, Że aż uszy bo- 
lą słuchać, a gdy z tą demokracją oko w 
oko się spotkają, wtedy idą na skargę do 
pana starosty, Że demokracja im w drogę 
wchodzi i odbiera im miejsca, które im się 
naieżą. 

Pan starosta dopiero musi dawać im 
lekcje o demokracji, o tolerancji i innych 
podobnych rzeczach, o których oni całe ży- 
cie bardzo dużo mówili. 

e natura nie zawsze ze szkandelami 
graniczy, dowiódł nam tego w zeszłym ty- 
godniu p. Diem, znakomity wiolonczelista. 
Pan Diem — jak sam tutaj opowiadał — 
do dwudziestego czwartego roku swego życia 
w bardzo ścisłej był z naturą styczności, 
pasał bowiem bydło w górach południowej 
Bawarji, robił sery, brał w pacht gromadz- 
kie krowy, słowem, jak nasz „buca” w Są- 
deckiem, żył znany "ylko górom i lasom. — 
Po kilkunastu latach pasania bydła i przy- 
grywania mu na skrzypcach i fujarce, zebrał 
sobie dzisiejszy artysta 250 złr., i puścił się 
z temi pieniądzmi w drogę, aby po odpu- 
stach i jarmarkach popisywać się swemi mu- 
zykalnemi zdolnościami. Na jakimś jarmarku 
wpadł w oko nieznajomym panom z Mona- 
chium, ci namówili go, aby z nimi pojechał, 
wyrobili mu miejsce w tamtejszem mnzy- 
czneim konserwatorjam, a w krótkim czasie 
z pastucha i kiermaszowego grajka wyrobił 
się znakomity artysta, który ze swej wiolon- 
czeli tak piękne umie wydobywać tony, że 
gdyby jeszcze jak za dawnych czasów ludzie 
na delfinach jeździli, to ręczymy, że p. Diem 
mógłby się za darmo przejechać na grzbiecie 
mużykalnego Delfina, co najmniej do Ameryki. 
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komitet paryzki, nikt dojść tego nie mo- 
że. W skład rewolucyjnego rządu weszło 
dwadzieścia osób, nieznanych prawie pu- 
bliczności, które obecnie powołują się na 
mandat otrzymany od większości gwardji 
paryzkiej. 

Rozbudzone przez monerów stronni- 
ctwa socjalnego namiętności klasy wyro- 
bniczej, w wojnie obecnej Flourens, Pyat 
i im podobni starali się użyć dla dojścia 
do zaszczytów, dla zadowolenia swej du- 
my. To demoralizowało gwardję narodo- 
wą, w większej części złożoną z warstwy 
rzemieślniczej, to też w zamian bronić 
kraj przed najazdem, ona skrzętnie uchy- 
lała się od walki, jedynie hałaśliwym 
krzykiem starając się zbawić zagrożoną 
ojczyzną. Upadł więc Paryż, nieprzyjaciel 
obdacł ofiarę jak najnielitościwiej, pozba- 
wił ją na lat wiele swobodnego Życia. 
Jak więc po każdej klęsce narodowej, 
tak i obecnie we Francji reakcja poczęła 
podnosić czoło. Wzajemne oskarzenia i 
niechęć stronnictw oddawna istniejące, 
przybierały jednocześnie z tem coraz więk- 
sze rozmiary. Z mętnej wody ambitni 
awanturnicy korzystać postanowili. Lud 
jednak wyrobniczy, któremu głównie o 
byt materjalny chodziło, z pewną nieuf- 
nością spoglądał na indywidua wychodzą- 
ce nie z jego łona, tę zaś niewiarę u- 
mieli zręcznie wyzyskać agitatorowie, Zza- 
liczający się do grona wyrobników, i ta- 
kim sposobem, zdaje nam się, wyszedł 
komitot, w którym nie znajdujemy zas- 
nych przywódzców stronnictwa skrajnego, 
a osoby zupełnie prawie nowe. 

Z 30 blizko nazwisk, z jakiemi się 
spotykamy, znamy zaledwie Assy, który 
w maju zeszłego roku jako agent towa- 
rzystwa międzynarodowego rzemieślników, 
podburzał do zmowy w Ureuzot, a jako 
człowiek energiczny, miał wielką pośród 
rzemieślników wziętość. Lullier, b. po- 
rucznik marynarki, zuchwały awanturnik, 
dał się poznać publiczności z bójki z o- 
sławionym p. Gragnier de Cassagnac i 
kilku innych awantur. Wreszcie pp. Mo- 
reau, Rousseau i kilku innych, znani nam 
są z wystąpień na zgromadzeniach socja- 
listów, lab też z artykułów w dzienni- 
kach socjalistycznych. Taki skład władzy 
rewolucyjnej nie mógł zyskać pośród spo- 
łeczności paryzkiej poważania; jakkolwiek 
więc ogólna niechęć do reakcji Zgroma- 
dzenia narodowego i rządów Thiersa w 
rozruchach zdawała się znajdować zadowo- 
lenie, a wojsko na oświadczenie, iż przy- 
wódzcy Francji dążą do obalenia repu- 
bliki, i dlatego nie chcą zamieszkać w 
Paryżu, bo tu przyszłoby im to uczynić 
z trudnością, zbratało się z ludem, pre- 
testując tym sposobem przeciwko iutry- 
gom monarchistów, to jednakże dzisiejsi 
posiadacze Paryża nie mają u mieszkań- 
ców ufności. 

Dzienniki różnych opinij, z małym 
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Grzeczność i ochoczość, z jaką p. Diem 
powtarzał swą grę na podziękowanie Za 
huczne oklaski, zyskały mu prócz uwiel- 
bienia dla jego gry, sympatję przepełnionej 
sali. 

Od muzyki do baletu krok blizki — o 
balecie słów kilks powiedzieć musimy. O ba- 
lecie? — zapytacie się: czy jak w zeszłym 
roku z Bukaresztu do Lwowa balet przyje- 
dzie? — czy p. Miłaszewski może balet przy 
niemieckiej operze mrządzić zamierza? — 
czy jaka warszawska baletniczka uszczęśli- 
wiła jakiego Moskala? — nie! nic! i jeszcze 
raz nie! — Chcę wspomnieć o rysunku w 0- 
statnim numerze Chochlika, zalecającym się 
doskonałem wykonaniem. — Na małej sce- 
nie, nad którą napisano „grrrande the utre 
trrromtadrratique*, i że „tutaj połyka się 
ogień, szkła kawałkami i t.d. i t. d“, tań- 
czy właściciel Czasu wygorsow any, W ' plyt- 
kich trzewiczkach 1 krócistkiej sukience, a 
główny współpracownik Przeglądu krakow- 
skiego w błazeńskiej czupeczce, bębni na 
wielkim bębnie i takt bije w mosiężce tale- 
rze. Z rycin humorystycznych u nas wyko- 
nanych, mało nam się wydarzyło widzieć 
tak dobrze zrobionych, jak -powyższe ryciny. 
W ogóle cały Chochtik zaleca się humorem 
i starannym układem. 

A-prós-prós Przeglądu, ciekawem może 
być wiedzieć dla ludzi, co nie widują Prze- 
gladu iwowskiego, pisma par czcellence „e- 
kiezjastyczno, -tromtadrutycznego”, 
że Przegląd ten prowadzi wojną z Przeglądem 
krakowskim i gniewa się na jego zbyt świa- 
towe tendencje. Ecclesia tromtadratica chcia- 
łaby wszędzie widzieć tylko jezuickie kaza- 
nia i wiersze p. Maurycego hr. Dzieduszy- 
ckiego, który obecnie jest oficjaluym poetą 
powyższego dwutygodnika, 
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wyjątkiem, wypowiadając przekonania in- 
teligencji, protestują przeciwko narzuconej 
władzy. Co więcej, uczeń Prudhon', 
a więc przyjaciel socjalistów, p. Langlois, 
wielki przeciwnik Thiersa, powołany na 
dowódzeę gwardji narodowej, nie uznaje 
komitetu rewolucyjnego. Admirał Soisset, 
aklamowany na ulicy przez lud jako na- 
czelnik gwardji, odrzuca tę godność. 

Liczne odezwy przywódeów paryzkiej 
rewolucji nie zaznajamiają nas z dążno- 
ściami powstania. Są one pelne ogólni- 
ków, ale na tem koniec. Komitet cen- 
tralay glosi się obrońcą republiki, za- 
grożonej przez reakcję, uznaje wszech- 
władztwo ludu, głównym jest jednak jego 
zajęciem Paryż, domaga on się satysfakcji 
dla obrażonej przez Zgromadzenie naro- 
dowe stolicy, żąda nadania bezwzględnej 
autonomii , Journal Officiel zaś zmienił 
na pismo: Federation Republicaine de la 
garde natioal-orqan du Comité centrale. 
Przypomina nam to owe wnioski wypo- 
wiadane w końca lutego na Zgromadze- 
niach publicznych o zaprowadzeniu w Pa- 
ryżu rzeczypospolitej, niezawisłej od Frau- 
cji, gdyby ta miała zostać monarchią. 
Francuz przyzwyczajony jest świat cały 
widzieć w Francji, co po za jej dzieja się 
granicami, to go zawsze malo interesowa- 
ło, dla Paryżan zaś Francja  jednoczyla 
się w stolicy. Niezaprzeczenie , iż Paryż 
przodował Francji , prowincja tamowała 
rozwój ogóluego postępu, Paryżanie jednak 
od dawna prowadzili jak to u nas nazy- 
wają, politykę ztścitukową. Ruch zaś ca- 
ły jest objawem prowincjonalnego patrjo- 
tyzmu, nad którym socjaliści zdołali zrę- 
cznem uwipięciem się pochwycić ster a 
ztąd zaraz, jakkolwiek nie śmią jeszcze 
otwarcie wystąpić z swemi teorjami, to 
jednak zdaleka ukazują już swe dążenia 
socjalne , dowodem czego żądauie ich, aby 
kontrybucję Prusakom zapłaciła sama ma- 
gnaterja, (iłoszę oni wolność prasy, obu- 
rzują Sie na zamknięcie skrajnych pism, 
a w tej chwili suni zajmują wojskiem 
redakcje Gaulois i Figaro. 

Skrajna lewica Zgromadzenia naro- 
dowcgo i merowie paryzcy, a więc prze- 
ciwnicy Thiersa pośredniczą między rzą- 
dem wersalskim a paryzkim — wezwani do 
pośrednictwa niewątpliwie reprezentują 
opinię publiczności paryzkiej, im więc to- 
warzyszyć będzie poparcie ludu a misja 
ich nie powinna pozostać bez rezultatów 
pomyślnych. Zgromadzenie narodowe po- 
twierdziło już przedstawione przez nich 
propozycje, powzięte za porozumieniem z 
komitetem centralnym 0 wyborze Rady 
miejskiej Paryża i oficerów gwardji naro- 
dowej. Nie wiemy jeszcze dotąd, jaki rezul- 
tat, wydały wybory do Rady miasta, sądzimy 
jednak, iż ludność paryzka obliczając 
smutne następstwa przyszłości, powoła do 
swej reprezentacji osoby, z któremi poro- 
zumienie bez trudu przyjdzie do skutku. 
Takiego właśnie zakończenia życzymy wy- 
padkom'paryzkim, stłumienie bowiem przez 
rząd Thiersa ruchu dzisiejszego, wzmogło 
by wielce reakcją, podkopaloby stanowczo 
republikę, zwycięztwo zaś repubiikań- 
skich federalistów gwardji nar- 
dowej, sprowadzając ekonomiczny prze- 
wrót stosunków, wiele klęsk za sobą po- 
ciągnąć by musialo. Przywódcy ruchu 
paryzkiego jakkolwiek ogłosili, iż żądają 
zgody z Prusakami, i tylko występują do 
walki wewnętrznej, przez co pozbawili się 
tego nznania, jakie krok każdej szlache- 
tnej rozpaczy radzi, jednakże przy powo- 
dzenin swych zamiarów, wywołaliby inter- 
wencję Prusaków, tym bowiem socjalna 
rewolucja jest zarówno niebezpieczną. W 
walce tej zgnieść najazd byłoby niepodo- 
bna, a więc daloby się tylko powód Bi- 
smarkowi do zajęcia Paryża 1 ustanowie- 
nia tam rządu za porozumieniem z carem 
i innemi monarchami. 


Francja. 


Cały Paryż w ręku rewolucji; Thiers z 
całym rzędem, ze Zgromadzeniem i armią 
rozlokował się w Wersalu i ztamtąd spogląda 
na tryumfującą rewolucję, której nie umiał 
i dotąd nie umie jeszcze zaradzić. Postępuje 
on teraz z rewolucją jak z ogniem. Widząc, 
Że nic się już ż Paryża oszczędzić nie da, 
Że gaszenie pożaru większy tylko ogień roz- 
niecić może, a co gorzej, gotowe zająć się 
same narzędzia gaszenia, czego dowody miał 
już bardzo wyraźne, postanowił pozostawić 
rewolucję samej sobie, niech się wypali i 
wygaśnie. Rząd tymczasem poprzecina wszy- 
stkie druty telegraficzne, łączące prowincję z 
Paryżem, i okładać będzie mokremi szmata- 
ini dzienników swoich to wszystko po za 
Paryżem, co jest bardziej zapalne. 

Czy to jest mądra taktyka? czy uwień- 
czy ją powodzenie? Nadaremniebyśmy się 
bawili w przypuszczenia, kiedy najbliższa 
przyszłość da nam bardzo kategoryczną od- 
powiędź. We czwartek miały się odbyć w 
Paryżu wjbory municypalne i lada chwila 
telegram przyniesie nam wiadomość o rezul- 
tacie tych wyborów. Po wyborach musi się 
niebawem rozstrzygnąć stosunek Paryża do 
rządu, Zgromadzenia i całej Francji iaresz- 
cie. Komitet centralny straci rację swego 


bytu, rewolucja może trwać dalej, ale musi 
przejść w nową fazę i przybrać jakąś wy- 
raźniejszą niż dotąd fizjonomję. 
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Istotnie trudno jest dzisiaj wiernie okre- 
ślić charakter obecnej rewolucji. Jest to do 
dziś jeszcze fermentacja, z której prawie nic 
się jeszcze zasadniczego nie wyklarowało 
Obrona Rzeczypospolitej wobec rządu, który 
jej WJ przynajmniej i widocznie nie za- 
grała, dotąd jest bądź co bądź przedwczesną 
racją bytu dla rewolucji, 

Najiepiej się okazuje ta fermentacja i 
brak wybitnej fizjonomji z naczelnego arty- 
kułu dziennika Journal Officiel (z 20 mar- 
ca) dziennika, który się dostał w ręce roko- 
szan i jest teraz organem komitetu central- 
nego. Ę 

Artykuł ten stara się określić zaaczenie 
rewolucji, i jest podpisany przez wszystkich 
członków komitetu. Podajemy go w całości: 

Federacja republikańska, 
Gwardji narodowej. 

Organ komitetu centralnego. 

„Gdyby komitet centralny gwardji na- 
rodowej był rządem, mógłby przez wzgląd 
na dostojność wyborców swoich , niedbać o 
nsprawiedliwienie swoje. Ale ponieważ na- 
przód oświadczył on „że nie zamyśla wcale 
zajmować miejsca tych, których jedno tchnie- 
nie narodu obaliło*, uważając za prostą ucz- 
ciwość pozostać jak majściślej w granicach 
mandatu powierzonego mu, pozostaje więc 
składem osób, które mają prawo bronić się. 

„Dziecię rzeczypospolitej, „które na sztan- 
darze swoim wypisało wielkie słowo „bra- 
terstwo* , przebacza on swoim oszczercom i 
chce tylko oświecić uczciwych ludzi, którzy 
przez nieświadomość uwierzyli potwarzy. 

„Komitet nie był tajemnym: członkowie 
jego położyli imiona Swoje na wszystkich 
ogłoszeniach swoich. Jeżeli imiona te były 
nieznanemi, > nie mniej przeto nie uchylaly 
się od odpowiedzialności—a odpowiedziainość 
była wielką. 

„Nie był nieznanym, ponieważ wyszedł 
ze swobodnego głosowania dwustu pietnastu 
batalionów gwardji narodowej. 

„Nie był przyczyną nieporządku, ponie- 
waż gwardja narodowa, która mu zrobiła 
zaszczyt, poddając się pod jego kierownictwo, 
nie popełniła ani nadużyć, ani represaliów i 
okazała się imponującą i silną mądrem i u- 
miarkowanem postępowaniem swojem. 

„A przecież prowokacyj nie zabrakło ; 
a przecież rząd nie przestał najhaniebniejszemi 
środkami kusić się o wywołanie najstra- 
szniejszej zbrodni: wojny domowej. 

„Spotwarzył on Paryż i podburzył prze- 
ciw niemu prowincję, 

„Sprowadził on przeciw nam naszych 
braci z armii, którym kazał umrzeć z głodu 
na ulicach, podczas gdy na nich czekały 
ogniska domowe. 

„Chciał nam narzucić głównodowodzą- 
cego jenerała. Chciał nas w nocnych poku- 
szeniach się rozbroić z dział, któreśmy mu 
przeszkodzili wydać Prusakim. Nakoniec z 
akompaniamentem swoich _ wystraszonych 
wspólników z Bordeaux, powiedział on do Pa- 
ryża: Okazałeś się bohaterem, otóż boimy 
się ciebie, i chcemy ci zdjąć z głowy wie- 
niec stołeczny. 

„Cóż robił komitet centralny w odpo- 
wiedzi na te zaczepki? Założył federację ; 
zalecał umiarkowanie — powiedziny właści- 
wiej — wspaniałomyśiność; w chwili kiedy 
się zbrojny atak zaczynał, mówił on wszyst- 
kim: „Nigdy nie atakujcie, a odpowiadajcie 
tylko w ostateczności.“ Przywołał do siebie 
całą inteligeucję, wszystkie zdolności, zażą- 
dał współudziału od ciała oficerskiego; ka- 
żdego razu otwierał drzwi swoje, kiedy pu- 
kano do nich w imię rzeczypospolitej. 

„Z której więc strony było prawo i 
sprawiedliwość? a z której zła wiara ? 

„Historja ta jest nazbyt krótka i zbyt 
świeża, aby jej każdy nie miał w pamięci. 
Jeżeli ją piszemy w wilię dnia, w którym 
mamy ustąpić, to czynimy to, jak powiedzie- 
liśmy, tylko dla uczciwych ludzi, którzy ła- 
two przyjęli potwarze, 
rzucili na nas. 

„Największym powodem do guiewu tych 
ostatnich przeciw nam jest to, że nasze na- 
zwiska SĄ nieznane. Niestety! wiele imiou 
było głośnych, bardzo głośnych, i ta gło- 
śność była dla nas fatalną. 

„Chcecie wiedzieć, jakiego ostatniego 
środka użyto przeciw nam? Odmawiają chle- 
ba wojsku, które wolało rozbroić się, aniżeli 
strzelać do ludu. I nazywają nas morderca. 
mi, oni, którzy odmowę morderstwa karają 
glodem. 

„Naprzód powiadamy z oburzeniem: krwa- 
we błoto, którem chcą splamić nasz honor, 
jest niegodną infamją. Nigdy dekret egze- 
kucyjny nie był przez nas podpisany ; nigdy 
gwardja narodowa nie brała udziału w wy- 
konaniu zbrodni. Jakążby korzyść w tem 
miała? Jakążbyśmy i my korzyść stąd mieć 
mogli? Jest to równie podłe jak głupie. 

„Zresztą jest prawie wstydem dla nas 
bronić się. Nasze postępowanie okazuje osta- 
tecznie, czem jesteśmy. Czyśmy polowali na 
pensję i zaszczyty ? Ponieważ jesteśmy niemy- 
ini, jakżebyśmy mogli inaczej zyskać zaufa- 
nie 215 batalionów, jeżeli nie przez to, żeś- 
my nie dbali o szerzenie propagandy na na- 
szą korzyść. Rozgłos nabywa się za tanią ce- 
nę; kilka pustych frazesów i trochę podło- 
Ści wystarczy; niedawna przeszłość dowiodła 
tego. 

. „My obarczeni mandatem, który złożył 
na głowach naszych straszliwą odpowiedzial- 
ność, wypełniliśmy go bez wahania się, bez 
bojażui, i jak tylko stanęliśmy u celu, po- 
wiadamy ludowi, który nas dość szanuje, aby 
wysłuchać naszych rad, mogą one sprzeciwiać 
się jego niecierpliwości: „oto jest mandat, 
któryś nami powierzył; tam, gdzieby się nasz 
interes osobisty zaczynał, skończyłby się nasz 
obowiązek, czyń swoją wolę, Mój władzco, 
jesteś wolnym. Nieznani przed kilkoma dnia- 
mi, wejdziemy na nowo nieznani w szeregi 
twoje i ukażemy rządzącym, že można z 
głową podniesioną schodzić ze stopni twego 
ratusza, mając pewność, Że u dołu czeka 
nas uścisk twej zacnej i Żylastej dłoni.** 

Czlonkowie komitetu centralnego: 

Ant. Arnaud, Assi, Billioray, Ferrat, 
Babiek, Ed. Moreau, C. Dupont, Varlin, 
Boursier, Mortier, Gouhier, Lavalette, Fr. 
Jourde, Rousseau, Ch. Lullier, Henry Fort 
tunć, G. Arnold, Viard, Blanchet, J. Grol- 


godne tych, którzy ' 


lard, Barroud, H. Geresme, Fabre, Pou- 
geret, Buit. 

Ind. Belge w tych słowach streszcza 
sytuację rewolucyjną: W Paryżu rząd insur- 
rekcyjny zdaje się być zakłopotanym w sku: 
tek powodzenia swojego. Wynika to z pierw- 
szych jego prokłamacyj. Opanowawszy Jour- 
nal Officiel tara się on uspokoić umysły, 
zmosi stan oblężenia, dekretuje wybory na 
dzień 22 t. m., przyrzeka szanować wolność 
prasy. Alegdy dzienniki nie uchyliły się 
przed jego władzą, już w drugim dniu istnienia 
swego zakazuje wosk.wą okupacją wyda- 
wnictw Gaulois i Figaro, które przestają 
wychodzić. 

Podobny los zapewne stanie się udzia- 
łem Journal des Debats i innych dzienni- 
ków, które nie chcą na serjo traktować no- 
wej władzy iza jedyne Źródło władzy uznają 
Zgromadzenie narodowe, Co się tyczy ogółu 
ludności, znużony już rewolucjami, to przyj- 
muje on spokojnie swoich nowych panów, 
ale nie pokłada wielkiej ufności w trwałość 
ich działąń, ani też ma wielkie uszanowanie 
dla ich prawomocności, W kilku batalionach 
gwardji narodowej zaczynają już zaprzeczać 
o legalności ich istnienia, ale dotychczas nie 
kuszono się naprawdę wydobyć się z pod 
tej władzy. 

Wpeśród członków komitetu centralnego 
dwa tylko nazwiska są trochę znane: Assy 
i Lullier. O pierwszym mówiono wiele, kiedy 
był naczelnikiem zmowy w Creuzot; jest on 
jednym z wodzów międzynarodowego stowa- 
rzyszenia robotników. Lullicr za cesarstwa 
był wiele razy pod sąd stawiony, pierwszy 
raz za to, że kiedyś Pawła de Cassagnac w 
jego własnem biurze redakcyjnem nakręcił 
za uszy, drugi raz za obrazę ministra mary- 
narki, czwarty raz za obicie policyjnego a- 
jenta. Za panowania Gambetty Lullier zosla- 
wiony był na boku, ponieważ go miano za 
pół warjata. 

Rewolucjoniści żądają, aby główne do- 
wództwo nad gwardją narodową objął pul- 
kownik Langlois, jeden z członków Zyroma- 
dzeuia narodowego. Tymczasem przewodzi 
gwardj: narodowej L'huillers. Thiers podobno 
upadł bardzo na duchu, poznawszy, że na 
wojsko liczyć nie może. Jenerał Chanzy jest 
cigle jeszcze więziony. 

W korespondencji do Jlndep. Belge z 
Paryża z d. 18 b. m. czytamy: 

„Dziś rano ciało Karola Hugo przywie- 
ziono do Paryża na dworzec kolei orleań- 
skiej; ztamtąd przeprowadzono je wprost na 
cmeutarz Pere Lachaise. Chodziła po mieście 
pogłoska, że nie mogło tam dostać się. Tak 
wszakże uie jest. Po drodze, na widok Wik- 
tora Hugo idącego pieszo za trumną Z od- 
krytą głową i w towarzystwie swego syna, 
ionych członków rodziny i licznych przyja- 
ciół, wszyscy z szacunkiem uchjlali głowy. 
Jeden posterunek Żołuierzy, który niedość 
szybko usunął się z drogi, został cokolwiek 
poturbowany. Ale ostatecznie nie zaszedł ża- 
den godny ubolewania wypadek. Posterunki 
gwardji narodowcj prezentowały broń, bę- 
bniły lub trąbiły. Okrzyki: Niech Żyje re- 
publika! Niech żyje Wiktor Hugo!* tłumio- 
no szybko przypominając uszanowanie przy- 
należne obrzędowi. 

„Na cmentarzu tłum niezmierny : po- 
grzebanie ciała zostało opóźnione z powodu 
złego przygotowania miejsca na grób, które 
okazało się zbyt ciasne; nieboszczyk zaś Łył 
słuszny i silnej budowy. P. August Vacquerie 
przemówił kilka słów żywych i wzruszonych. 
Jeden dziennikarz prowincjonalny p. Mir, 
redaktor gazety Republiguc w Perigneux, 
miał mowę nacechowauą w równym stopniu 
wzniosłym republikaniznem i skupieniem 
ducha, zgodnym ze smutnym obchodem. 
Wiktor Hugo nie przemawiał ; mógł tylko 
płacząc, ucułować trumnę swego syna. Niema 
jego boleść głęboko wzruszyła obecnych. 


Przegląd polityczny. 


Ks. Hałka Ledóchowski zganił nareszcie 
machinacje Tygodnika katolickiego, urzędowe- 
go organu arcybiskupa, W nr. 2. Deien- 
nika kościelnego ogłasza on odezwę do du- 
chowieństwa następującą : 

„Niepokój ~% niejasnego położenia po- 
wstały, rozdrażnienie umysłów, podsycane 
bezustannemi podżeganiami, wkładają na nas 
obowiązek odezwunia się do szanownego du- 
chowieństwa obu Naszych archidjecezyj, ce- 
lem uchylenia wątpliwości co do zapatry 
wania się Naszego na przedmiot niesnasek 
isporów tegorocznemi wyborami wywołanych. 

„Pochwalamy i wysoko cenimy jawne i 
poważne oświadczenie się duchowieństwa 
Naszego, łe się nie chce przyczyniać do wy- 
boru na posłów do sejmu osób niedujących 
rękojmii, iż przy danej sposobności bronić 
będą praw kościoła Św. i religii. Wystąpie- 
nie to zbiorowe, które w tank wydatny sposób 
nowy złożyło dowód, w ciężkich teraŹniej- 
szych czasach, gorącego przywiązania kapłanów 
naszych do stolicy świętej i do sprawy ko- 
ścioła, wielką serce nasze napełniło pociechą. 

„Prawo stawiać kandydatom do poselstwa 
zapytanie, czy są gotowi bronić interesów 
przez duchowieństwo wskazanych, służyło 
kapłanom, którzy mając głosować na tychże 
kandydatów o usposobieniu ich dostatecznej 
pewności nie micli; inaczej bowiem głosów 
swych spokojnie oddać im nie mogli. 

„Lecz na tem poprzestać należało; a że 
nie wszędzie tak się stało, ubolewamy. Nie- 
którzy 2 duchownych, aczkolwiek w dobrej 
wierze, wkroczyli w granice agitacji przez 
Nas stanowczo zakazanej. Zakaz ten niniej- 
szem ponawiamy, a czynimy to z tego po- 
wodu, że doszło do Naszej wiadomości, iż 
pewna część duchowieństwa, sądząc z po- 
zornych okoliczności, w jakich osoby ruchowi 
przewodniczące Się znajdowały, mniemała , 
że władza duchowna na to, Co się po za 
wzmiankowanem wyżej oświadczeniem i przy- 
zwoitem kandydatów zapytaniem dziać, a do 
prawdziwej agitacji słusznie zaliczonem być 
mogło, nietylko obojętnem patrzała okiem, 
lecz nawet to pochwalała. Mylne to mnie- 
manie pospieszamy sprostować i oświadcza- 
my, że żadna agitacja za Naszem zezwole- 
niem podjętą nie została, owszem, że jak w 

-żadnym innym, tak i w obecnym razie ną- 
gany Naszej nie uszła im i nie uchodzi. 


„Zbyt zbawienne przyniosło nam w osta- 
tnich latach owoce uchylenie się kapłanów 
od spraw czysto politycznych, byśmy mogli 
dziś zezwolić na opuszczenie tej pewnej drogi, 
a tym sposobem kościół w Naszych djece- 
zjach narazić na niebezpieczeństwa, 

„Niechaj tedy szanowne duchowieństwo 
w tych trudnych i ważnych sprawach ściśle 
przestrzega na przyszłość danych mu przez 
Nas prawideł, i liczy na to, że w razie no- 
wych i odmiennych potrzeb nie omieszkamy 
odpowiedniego sami wskazać mu kierunku. 

Poznań d. 16. marca 1871. 

„Arcybiskup gnieznieński i poznański 
Micczysław.* 

Smutne następstwa michinscyj ultramoa- 
tanów powszechnie przyjęła Pyl-ka z obu 
rzeniem, od odpowiedzialności wię: za nie 
przywódcy ich usiłują teraz się uwolnić. To 
najlepiej świadczy, jak silnie pubitą została 
klika narodowych odstępców. 

Pismo cesarza Wilhelma do cara mo- 
skiewskiego Aleksandra, brzmi w dosłownym 
przekładzie jak następuje: 

„Najjaśniejszy, Najpotężniejszy cesarzu, 
serdecznie ukochany bracie, siostrzeńcze i 
przyjacielu! Dzi-iejs.y dzień, w którym od- 
byłem pod mnrami Paryża przegląd mojej 
gward;i, przypomina mi czas, kiedy nasze 
przez koleżeństwo broni Ściśle ze sobą po- 
łączone armie wchodziły do nieprzyjaciel- 
skiej stolicy pod dowództwem w Bogu Spo- 
czywającego monarchy JCMości Aleksandra 
I. i mego ojca. Z powodu tego. cieszę SIĘ 
serdecznie, że WCMość z łaskawego wzglę- 
du na moją armię raczyłeś przyjąć tytuł 
szefa mego pułku grenadjerów gwardji nu- 
mer 1 imienia cesarza Aleksandra, które 
mu nadanem zostało na wieczne czasy na- 
zwisko w Bogu  spoczywającego stryja 
WCMości. W silnem przekonaniu, że to no- 
we, chlubne wyszczególnienie, jakie się do- 
stało w udziale temu walecznemu pułkowi, 
który starał się zawsze okazać się godnym 
swego pełnego sławy nazwiska, spowoduje 
tenże do pozyskania życzliwości  WCMości, 
rozporządziłem zamianowanie WCMości sze- 
fem pomienioncgo pułku. Z szczególną ra- 
dością korzystam ze sposobności, ażeby po- 
nowić WCMości wyraz najgłębszego uszano- 
wania i szczerej przyjazni, z jaką pozostaję 
WOMości serdecznie przywiązanym bratem, 
wujem i przyjacielem. 

„Główna kwatera Wersal, 3. marca. 

Wilkelm.* 


Z lwowskiej Rady miejskiej. 


W pozawczorujszem posiedzenin Rady mioj- 
skiej, brało udział 90 panów radnych; początek 
o godzinie 6, galerje polne, a stół dzienni- 
karski nie może pomieścić wszystkich sprawoz 
dawców. | 

Po przyjęciu protokołn 7 ostatniego posie- 
dzenia dr. Tylus Lewakowski oznajmia o v- 
konstytuowaniu się sekcji TIL, dodając, iż został 
wybranym na przewodniczącego tejże sekcji a 
pan Zaak na zastępcę. 

Dr. Pepłowski, sprawozdawca w kwestji 
tyczącoj sią rezygnacji dr. Smolki, odczytuje 
list tegoż z dnia 17 b. m., z Wednia pisany, 
a na dniu 20 b. m. przez sekcję V. odebrany. 
Z pisma tego się okazuje, że rezyguacja dr. 
Smolki z godności prezydenta miasta Lwowa jest 
warunkową, albowiem, chociaż wobec wątpliwości 
co do ważności wyboru, jakie na dnin 9 b. m. 
w łonie Rady zaszły, dr Smolka pomimo 1% sam 
jest przekonania, że wybór jest ważny, rezy- 
gnuje jednak, przyznając iż pożądaną bylaby tu- 
taj znakomita większość głosów, nie zaś malu- 
czka ich większość — to jednak zaraz, O parę 
wierszy niżej, oświadcza Że przyjął by chętnie 
tę godność jeśli a) Rada znakomitą większością 
oświadczy się za ważnością wyborów z dnia 9. 
b. m. i nie przyjmie tej jego rezygnacji, lub 
jeśliby b) znowu go wybrano w razie rozpisania 
powtórnych wybo ów. 

Po odczytaniu pisma dr. Smolki, szanowny 
referent powiada: Że, zważywszy na ogół sytu- 
acji sprawy nowego prozydenta, jaka się wytwo- 
rzyła w skutek wyborów 9 bm., oraz nadmieni - 
wszy, Że zawiadomienia w myśl statutu władz 
odpowiednich o rezultacie tychże wyborów, nie 
jest bynajmniej zrzeczeniem się praw autonomi 
cznych, jakie przysługują miastu, w sokcji V za- 
padła uchwala, aby nie czekając na orzeczenie 
w tej kwestji uamiestnictwa i Wydziału krajo- 
wego, przedstawić do rozpatrzenia pz świetnej 
Rady następujący wniosek : 

„Przyjąć rezygnację z prawa, które pan 
Smolka wyprowadza dla siebie z wyborów dnia 
9. marca, do wiadomości, i zawiadomić wyńźsze 
władzo rządowe, Że Ruda stołecznego miasta 
Lwowa bezzwłocznie przystępuje do pónownego 
wyborn.* 

Sztarkiel, który w sekcji był za odro- 
czeniem rozstrzygnięcia tej sprawy wraz z pa- 
nem dr. Zucker, przytacza powody, która go do 
tego skłonily, lecz wniosku mniejszości nie 
stawia. 

Dr. Gębarzowski stawia wręcz przeci 
wny sekcji piątej wniosek, a mianowicie: „ui 
przyjmować rezygnacji dr. Smolki; on niech bę- 
dzie burmistrzem,“ 

Dr. Skwarczyński jet za wnioskiem 
sekcji V, ale Życzyłby sobie, aby R.da zamiast 
slów: „przyjąć rezygnację z prawa, które pan 
Smolka wyprowadza dla siebie z wyborów 9 
marca, do wiadomości...“ uchwalila zamieścić : 
„przyjąć rezygnację z prawa, które pinu Smol- 
ce z wyborów na dnin 9. marca dokonanych, 
przyslugują... “ ; r 

Dr. Wolski. Wnoszę, aby nie wdając się 
w dyskusję, natychmiast przystąpić do giosowa- 
nia, i to do glosowania tajnego, kartkami, 

Wieczyński ani chce słyszeć 0 tem, Ža- 
dne prawo nie przysłuża Smolce. Należy przy- 
jać jego rozygnację, a nad wnioskiem glosować 
jawnie, gdyż to nie jest sprawa osobista. 

Dr. Wolski. Proszę, aby mój wniosek 
podany był pod głosowanie. Postawilem go w 
myś| statutu. Jest to kwestja osobista; należy 
zatem głosować kartkami, 

Dr. Henigsman. Nie pojmuję co to gło- 
Sować bez dyskusji, i to w tak ważnej sprawie. 
Należy się zastanowić, porozumieć, rozpatrzyć się 
dobrze w sprawie. Dyskusja musi być. 

Dr. Grot stawia wniosek zamknięcia dy- 
sknsji. 

Wniosek dr. Grota przyjęty. 


Dr. Ryger dowodzi słusznie, że to kwe- 
stja osobista, a w takich kwestjach, 8, 48 sta- 
tutu wyraźnie wymaga głosowania kartkami. ` 

Szermelowski (prezydujący) uważa inā- 
czej; tu nie potrzeba kartek, 

Dr. Henigsman. To nie jest kwestja o- 
sobista, jest to kwestja rezygnacji, chociaż Bo- 
giem a prawdą, nie pojmuję, z czego właściwie 
rezygnuje dr. Smolka? Zyczylbym głosowania 
jawnego; po co te tajemnice; nie ma czego się 
wstydzić jawnego głosowania! Kto będzie za 
Smołką, ten Siuolce piękne Świałactwu wystawi, 
a kto będzie przeciw niemu, kto przyjmie jego 
rezygnację, ton uczyni wlaśnie te, czego chca 
sam Smolka... (Wesolość, oklaski na galerji) 

Dr. Wolski. Glosowanie do jakiego wnet 
mamy stanąć, jest jakby aktem zatwierdzającym, 
jikby „aktem dopelniającym*, akt wyborów 9, 
b'n.; mis dziwi mę, Że szanowny mój kolega dr. 
llenigsman nie cheo pojąć rzeczy tak prostej ! 
Jeśli więc tajno głosowanie kartkami zaleconem 
jest przy wyborach ua burmistrza, te i tutaj 
powinniśmy także użyć teguż samego sposobu L.. 

Wieczyński (zwracając się do Wolskie- 
go). Widać, Żep. radny mlody niedawno tu jest 
Gdyby był dawno, gdyby byt w przeszłych trzech 
late h z nami tu starymi zasiadał, to z pe- 
wno q'nie mówił by tak piękuie, (Zywa weso- 
łość u lawie dziennikarskiej). Skąd tu kwestją 
osobiste ? kto jost za panem Smolką, ten się 
niech nie wstydzi, a kto jest przeciw niemu, to 
tukżo niech glośno mówi. Pan Wolski gdyby byt 
znami w ostatnich trzech latach, to by wiedział 
co to kwestja osobista i teraz by pewno nie 
żądał tajnych karteczek. Często zdarzylo się u 
nas tak, że gdy trzobu bylo np. wyrokować o 
pewnym nauczycielu, to Rada wtenczis i zawo- 
towała tajne głosowanie. A dla czego? — bo 
nie chciała szkodzić nauczycielowi, Ot co to 
jest kwostja osobista... Pan Smolka niby to 
wybrany został 47 głosami! Czy to pięknie? 
To i dla pana Sm kt i dla Rady nie jest za- 
szczytnem. Cv po takiej większości panu Smolce, 
gdy w każdej chwili będzio wiedział, że druga 
nas połowa byla mu przeciwną? Przyjąć więc 
należy rezygnację jego i przystąpić do powtór- 
nych wyborów, ale nie kartkami glosować. 

Dobrzański. Pan Wieczyński widocznie 
nie pojmuje rzeczy. Pan Wioczyński widocznie 
miesza kwestją osobistą z kwestją osobistości. Tu 
nie chodzi o osobistość p. Smolki jako Smolki, 
lecz chodzi o osobę, 0 godność, o wybór burmi- 
strza, Nie chodzi tu o. to czy wybór, jaki wy» 
padł lnb wypaść może, jest lub będzie zaszczy= 
tnym lub nie, dla jakiej osoby — lecz statut 0s0= 
bistą sprawą nazywa każdą sprawę, gdzie o 080- 
bę chodzi. Pewns względy na‘ d:9be i na sto- 
sunki z nią, mogą zawsze prze jawnem głosowa- 
niu wpływ wywierać. Aby iógo nia było, usta- 
wodawca przepisał tajne głosowanie, Każdy”z 


z pewnością nie wahaluy się jawnie powiedzież, 


czy jest lub nie za Smolką, lecz że statut wg- 
raźnie tu wymaga tajnege glosowania, więc jó- 
stem za takowem, 

Szuman Jan (żwawo powstawszy i glosem 
nieco rozdraźnionym). Jestem 2a przyjęciem re- 
zygnacji dr. Smolki. Zgadzam się zupełnie z szą- 
nównym mym kolozą panem Wieczyńskin. Po- 
pieram najmocniej jawne głosowanie. My nie 
osoby, my dla sprawy tu jestaśmy; ta nie y 
sprawy osobistej... Trzeba być otwartym, trzeba 
głosować imiennie, Jest to ważnem. Niech Się 
nikt nie waha, nikt nie waha. U uas brak cy- 
wiluej odwagi. To wstyd!... (niektórzy z galecji 
znów klaszczą). 

Różne glosy. Dr. Grot postawił wniosek 
zamknięcia dyskusji! Zamkuąć dyskusję; prosi- 
my o zamknięcie dyskusji !.., 

Szemolowski, jako przewodniczący. Jo- 
szczę dr. Somilski ma g%08!.. 

Dr. Semilski (z uśniochem), Potem co 
było powiedziano przez dr. Wolskiego i p. Do- 
brzańskiego, powiam tylko, że i ja cenię ydwagę 
cywilną — ale nie pojmuję ją aż do gwałcenia 
statutu (wesołość) i popieram tajuo głosowanie, 

Szemelowski. Kto z panów jest za zam- 
knięciem dyskusji, niech podniesie rękę! 

Większość poduosi race — dyskusja zam- 
knięta. 

Szemełowski. Pan referent ma glos, 

Dr. Poplowski. Dr. Skwarczyński posia « 
wil wiadomą panom poprawkę w stylizacji wnio- 
sku sekcji V. Pan przewodniczący raczy poddać 
ją pod dyskusję szanownej rady. Sądzę, Że my. 
żna byłoby tu ominąć dysknsję i Po prostu przy- 
stąpić do glosowania. 

Rada przystępuje niebawem do glosowania 
i poprawka dr. Skwarczyńskieg0 zostaje przyjętą. 

Następnie przystąpiono do rozstrzygnięcia, 
czy ma być tajnem czy me głosowanio Rad pi- 
snem do Sm ki. 

Dr. Zucker, gospodarz zgromadzenia, na- 
liczył głosów 49. Oponenci przeciw temu py- 
wstają żądając koutrapróby, Kontrapróba jednakże 
nie po ich myśli wypadla; głosowanie kartkami 
się utrzymało. 

Gdy przyszla tym sp sobom kolej na glo- 
sowanie nad wnioskiem sekcji, Wręcz przeciwnym 
jej wnioskiem dr, Gębirzewskiego, znów wszczęła 
się żywa rozprawa. Jak głosować? czy Z osobna 
nad każłym wnioskiem, CZ9 nad obydwoma, czy 
wniosek sekcji naloży rozdzielić na dwa wnioski? 
Po kwadransie dyskusji, w której brali udział 
dr. Semilyki, dr. Madejski, dr. Honigsman i p. 
Błotnicki, nchwalono wniosku sokcji nie rozdzie- 
lać, a nad ebydwowa wnioskami, t. sokcji i dr, 
Gębarzewskieyo, przez przyjAć, nieprzyjąć, 
głosować za jednym razom, albowiem widocznie, 
że kto Się zgadza na wniosek sekcji, Przez to 
samo duje negatywę wnioskowi dr, Gębarzewskie- 
go. Rezultat głosowania był następujący : 

Za dr. Gębarzewskim, aby rezygnacji 
nie przyjmować, a tem Samem uznać wa- 
Żn ść wyboru ua dniu 9, marca odb; tego 

Za wnioskiem sekcji tj, £* brzyjęciom 
rozygnacji dr. Smolki i przystąp lion do 
ponownych wy borów .- a 53 

Jedna kartka biała * + . . . 1 

Ogółem 90 

Nim przystąpiono do dalszego roztrząsania 
rzeczy na porządku dziennym stojących, dr. C zer- 
kawski Juliusz stawia (podpisany przez 12 pa- 
nów radnych) wniosek, następującej treści : 

„Prosić, 20y Wysoki rząd z kapitału Zao- 
szczedzonego W sumio preliminowanych NA rok 
1870 na budowy wodno w Galicji, raczył Wya- 
sygnować 50.000 z!r. na pokrycie Peltwy wa 
Lwowie.“ 

Wiadomem jest każd mu, jak obrzydliwe wy. 
ziewy podnoszą się z rzeki czyli raczej z leniwo 
ciekącego kanału Peltwy. Pokryć ten kanał w 
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a. NĄ, 


całości, znaczy tóż samo co przyczynić Się 
nie tyle do upiększenia, co szczególnie do 
poprawienia kondycyj sanitarnych, w jakich mia- 
sto Lwów się znajduje, Lwów nie ma fundu- 
szów własnych na pokrycie tych robót, Kraj po- 
winien Się przyczynić chętnie kn temu. Przecież 
we Lwowie nietylko sami Lwowianie mieszkają; 
we Lwowie mieszka także mnóstwo młodzieży z 
prowincji, pobierającej nauki, Obowiązkiem kraju 
jest dbać o piękność i dobro stolicy. Kraj nie 
powinien sprzeciwiać się tej prośbie. Oprócz po- 
krycia Peltwy należy zająć się zrewidowaniem 
kanałów ściekowych itd, 

Dr. Rygier przypomina, Że w roku ze- 
szłym galicyjskie Towarzystwo lekarskie wygoto- 
walo w tym względzie bardzo piękne memo- 
randum, lecz że to msómorandum ugrzęzło 
gdzieś w magistracie i ani słychać o niem. Wnosi 
więc aby do wniosku dr. Czarkawskiego odszu- 
kać to memorandum, i obie razem przesłać 
do rozpatrzenia odpowiedniej sekcji z zaleceniem 
wygotowania jak najspieszniejszego sprawozdania. 
Rada przyjmuje oba wnioski dr. Czerkawskiego 
i dodatek dr. Rygiera, 
tt Dr, Koliszer Juliusz przedstawia re- 
kiamacje przeciw spisom przysięgłych z gminy 
miasta Lwowa do sądów prasowych. W. ys$kich 
kwalifikujących się na sędziów  przysyglych 
Lwów liczył 436; cyfra ta dziś się z nenila. 
Dr. Koliszer proponuje do ułożenia listy przy- 
sięgłych wysadzić komisję z dziesięciu, z których 
połówę wyznaczy prozydeut m. Lwowa a drugą 
połowę prozes sądu karnego, Wniosek ten 
przyjęto. 

Prośby pp. dr. Nowińskiego Seweryna, or- 
dynującego w szpitaliku św. Zofii dla dzieci, i 
pana Juliusza Mikolasza, aby ich uwolnić od 
spełniania obowiązków sądziów przysięgłych, zo- 
stają odrzucone, a do prośby p. Karola Widma- 
ma, który aczkolwiek nie posiada stopnia dokto- 
ra, odbył jednak, jak wiadomo studja uniwersy- 
teckie, aby go na liście przysięgłych umieścić, 
Rada chętnie się przychyla. 

Na wniosek p. Zborowskiego pani hr. 
Irena Czarnecka będzie przyjętą do gminy, nioch 
tylko oplaci 30 złr. wpisowego dv ksiąg oby- 
watelskich. 

Ks. kan. Stupnicki wnosi, aby ks. Ju- 
atynowi Kustynowiczowi, katechecie r. g, przy szkólu 
Indowej św. Marji Magdaleny, dać romunerację, 
czyli raczej jednorazową zapomogę w kwocia 
100 złr. 

Ks. Kustynowicz dwadzieścia lat jak nuj- 
przykładniej, z calem poświęceniem pracuje w 
tej szkole, pobierając wszystkiego 300 zlr. pen- 
sji rocznej  Niechża więc choć 100 reńskiemi 
jednorazu. pomocy Rada go zasili! 

Dr. M:lle.et wstaje i oddaje sprawiedli- 
wość ks. Kustynowiczowi, „Jest to kaplan za- 
cny, kapłan w calem znaczeuiu słowa tego“ — 
powiada dr. Mileret — „nie 100 lecz 150 zir. 
przynajmniej niech mu Rada udzieli. Rzadko kto 
z takiem oddaniem się spełnia tax twardy obo- 
wiązek jak ks, Kustynowicz, a dzieci patrzą mu 
w oczy jak ojcu swemu.* 

Pomimo pięknych tych słów i ks. Stupni- 
ckiego i dr. Miłllereta, uważaliśmy, Że bardzo 
dużo nie powstało z miejsca panów radnych, gdy 
przyszło to czynić na znak przyjęcia wniosku 
dr. Millereta, Wszyscy panowie prawnicy, do- 
ktorzy, p. rabin, księża obu obrządków i t. d., 
i nawet wszyscy starozakonni pp. radni skwapli- 
wie powstali, lecz ze trzydziestu kilku resztują- 
cych ani myślało ruszyć się z miojsca! Szkoda 
wielka; na tom ks, Kustynowicz nic nie stracil, 
lecz przyjemnie by było widzieć bogatych panów 
radnych, będących zdania, że dla takiego, jak 
zacny katecheta przy św. Marji Magdalenie, czło- 
wieka, 300 reńsk, jest rzeczą istotnie za małą. 

Po zalatwienin tej kwostji, dr. Millerot 
przystąpił do sprawozdania o licytacji na dosta- 
wę tablic do oznaczenia ulic, placów i domów. 
W pozaprzeszłym numerze, w rubryce „Kronika“, 
mówionem już było o tem, nie będziemy więc 
zbytnio się rozszerzać, i powiemy tylko, że Rada 
uchwaliła przyjęcie większych tablic tak dla ulic, ja- 
koteż i dla domów, t.j. takich, aby nietylko nazwa 
ulicy lub placu, lub nr, domu mieściły się na nich, 
lecz takich aby na pierwszych (tj. dla ulic i 
placów) meżna było wyrazić część miasta, tj. 
dziclnicę w której leżą, s na drugich, (dla do- 
mów) ulicę, do której przytykują. W projekcie 
do umowy ze spółką (p, Godalje Szapira ze 
Lwowa i p, Winkler z Wiednia) było o tem mowy i 
dr. Milleret ostro byl zaczął panu Dobrzańskie- 
mu dowodzić, że nie potrzebnie kwestję tę pod- 
niósł bo jak powiedział „pompierzy wiedzą 
gdzie jaka część; jak zadzwonią 0% ogień to 
wiedzą gdzie lecieć*— lecz jakoś Rada przy- 
znala, Że niekoniecznie tylko dla pompiorów 
dokładua nomenklatura jest pożądaną i przjchy- 
lila się do zdania p. Dobrzańskiego. Potom dr. 
Czerkawski pięknie rozwijal dalej ten przedmiot 
i zgodzi się co do formy i wielkości tablic sto- 
gować się do tego jak w Wiedniu wykonano, ' a 
co do liter przyjęto szryft „antykwą* zwany, jako 
najlepiej odpowiadający zasadom optyki, Tablice 
dla ulic i placów w celu lepszego orjentowania się 
idących promieniami do rynku będą kwadra- 
towe, a dla ulic, krążących kolo rynku będą 
owalna; rozmiar obydwóch 28 cali dlugości i 18 
cali szerokości a cena 4 zlr. 90 ct,każdej. Każda 
część miasta będzie mieć tablice z obwódkami 
różnego koloru. Tablice dla domów będą okolo 
półarknszowego formatu, a dlatego aby uniknąć 
zamieszania w tabuli, dawne tabliczki z dawnemi 
numerami domów będą przybite wewnątrz sieni, 
Tabliczki domów będą tak założone, ż0 numera 


noszów, zbyt szczupły pokój, gdzie się listy sor- 
tują i listonoszom oddają — w ogóle brak ener- 
gii u'zarządu pocztowego. 

* W Wiedniu we dwie godzin po nadejsciu 
kolei, już na najodleglejszych swych filiach po- 
cztowych listy są rozdane, u nas dopiero we 
cztery lub pięć godzin na głównej poczcie | 

W żadnym kraju w Austrji pocztowe urzą- 
dzenia nie są w tak zaniedbanym stanie, jak w 
Galicji. W całej Austrji przy pociągach kolejo- 
wych są już dawno pourządzane poczty ambu- 
lansowe, gdzie na stacji du wagonu listy odda- 
wać można, w chwili, gdy pociąg stanie, U nas 


miano zaprowadzić te ambnulansowe poczty je- 
szcze w przeszłym roku, potem zdecydowano się 
uczynić to od 1. marca bieżącego roku. Marzec 
mija, a dotąd do ostatecznego urządzenia tej in- 
stytucji i zamianowania urzędników giówny tu- 
tejszy zarząd poczt nie odesłał referatu do mini- 
sterstwa handln ! 

W całej Austrji na wzór zagranicy już da- 
wno zaprowadzeni są kowisarze pocztowi, którzy 
w swoich okręgach pocztowych jeździć mają dlanad- 
zorowania po zt, nauczania  pocztmistrzów, kon- 
trolowania, Instytucja ta wszędzie okazała się 
bardzo praktyczną. Kontrola i nadzór przez dy- 
rektorów, którzy w pewnych terminach puszczali 
się na objażdżkę poczt, okazała się najwadliw- 
szą, bo zaledwie ruszył dyrektor ze liwowa, za- 
ledwie do pierwszej poczty dojechał, już wszy- 
stkia dalszo były zawiadomiona 
przygotowując się do tej wizyty. 

Dla Galicji już w przeszłym róku w bud- 
żecie państwa tak na ambulansowe poczty jik i 
ua komisarzów pocztowych były odpowiednie 
kwoty uchwalone, a ministerstwo pozwoliło dla 
Galicji najpierw mianować dwóch komisarzy, a 
potem” na przedstawienie głównego zarządu lwow- 
wskiego trzech. Ale dotąd rzecz nie jest prze- 
prowadzona z winy opieszalości tutejszego głó- 
wnego zarządu. 

Wiosna rozpoczyna sią a z nią i przedsiębiorcy 
W ogóle 


1 porząskowaly 


budow gotują się do nowej kampanii. 
o ile sią dowiadujemy, togo roku bardzo wiele 
we lwowie budować się będzie. Towarzystwo 
akcyjne budownicze ukończyć ma tego lata roz- 
poczętą budowę dwóch domów obok hotelu Go- 
orga i oprócz tego w dwóch innych miejscach 
wznieść dosyć wielkie kamieuice. Miasto Lwów 
budować będzio szkołę na Zielonem, gimnazjum 
na Halickiem, rzeźnię i kilka innych mniejszych 
budowli. Czy w tym roku przystąpi do prze- 
budowania hotelu Angielskiego, to zależeć bę- 
dzie, czy otrzyma pożyczką dostateczną. Kilka- 
naście kamienic w różnych częściach miasta ró- 
wnież ma się budować przez osoby prywatne. 
Leez wobec panującej u nas potrzeby mieszkań 
wszystkie te budowłe nie wystarczą, nie usuną 
drożyzny pomieszkań, coraz więcej górę biorącej, 
bo ludność Lwowa coraz więcej wzrasta, 


Mianowania. Cosarz zamianował podpuł- 
kownikiem przy rezerwie Krynickiego Jul- 
jana, z pulku piechoty arcyksięcia Albrechta v. 
Sachsen nr. 11. przy pulku piechotnym księcia 
Adolfa von Nausau nr. 15. 

Minister sprawiodliwości przeniósł na wla- 
sno żądanie dr, Adolfa v. Freundl, zastępcą 
prokuratora w ŹZloczowie z tym samym stopniem 
do Lwowa, adjunkta zaś sądu powiatowego p. 
Simonowicza Pawla w Zastannie zamianował za- 
stępcą prokuratora w Zloczowie. Następnie nadał 
spóźnioną posadę rogistratora przy tabuli krajo- 
wej łwowskiej wiceregistratorowi tejże tabuli p. 
Ziembickiemu Kazimierzowi, zaś ingro- 
sistę tabularnego p. Czajkowskiego Ale- 
ksandra mianował wiee-registra torem. 


Spis zmarłych osób od dnia 20. do 
24. marca we Iiwowie: Karol Piechorski, 
profesor, lat 63, na ropnicę w skutek roz- 
wrzodzonia pęcherza. Zofia Muzyn, z ubogiego 
domu, lut 81, na wynisczonie sił. Józefa Demo- 
ster, wdowa, lat 85, przez wyniszczenie sił, Józef 
Brzuszko, właściciel domu, lat 48, na tuberkuły, 
Aniola Lebufka, żona szewca, lat 32, na gru- 
źlicę płuc. Helena Prokopowicz, zarobnica, lat 
55, na obrzękłość pluc. Anastazja Skalska, za- 
robnica, lat 50, na porażenie pluc. Michał Ko 
rytowski, syu stelmacha, lat 8, na zapalenie mó- 
zgu. Wilhelmina Czopko, córka woźnego, lat 2, 
na nieżyt pluc. 

Czas dowiaduje się, Że córka p. J. I. 
Kraszewskiego, Łozińska, wracając z Syberji wraz 
z dwojgiem dzieci, dokąd towarzyszyła mężowi 
umarła w drodze 


swemu, i tam go pogrzobała, 
wracając do ojczyzny, 

t W Kłonówce, w Prusioch zachodnich, zmarł 
dnia 16. b, m. Feliks Borzewski, oficer nie- 
gdyś wojsk polskich, licząc lat 65. 

P. Wladysław Bylicki, Krakowianin, pierw- 
szy asystent przy katedrze anatomii i p. Ema- 
nuel Starkel, rodem z Tarnowa, otrzymali dnia 
22. b. m. stopień dokt:rów medycyny ma uni- 
wersytecie krakowskim. 

— Wiadomości djecezjalne. Dnia 4. mar- 
ca b. r. umarł w Soneczole pow, dolińskim ar- 
chidycezji lwowskiej, pleban obrz. groc. kat, ks, 
Jan Karatnicki licząc lat zaledwie 33. 

Do parafii probostwa togo wraz z filją w 
Wyszkowie należy 1038 dusz, do nposażenia 48 
morgów ról i ląk, czysty zaś dochód roczny 
obliczony jest na 56 zł. wā. ku czemu fundusz 
rel gijny doplaca rocznie 259 zir. celem uzupeł- 
nienia kongruy na 315 zł. w. a. 

Dnia 7 marca b. r. został wprowadzony ka- 
nonicznie na rz. kat, probostwo w Malawia, 
powiat rzeszowski djecczja przemyska, opróżnio- 


„W Krakowie pisemko 


ne od 17. kwietnia 1870 po śmierci plebana 
śp. Kataniaka, a liczące 1064 dusz, ks. Antoni 
Gierad, dotychczasowy kapelan miejscowy w Ka- 
linowie powiecie sumborskim djecezji przemy- 
skiej, 

Opróżniona w ten sposób kapelania w Ka- 
linowie (Kaisersdorf) liczy 918 dusz, do nposa- 
żenia należy 13 morgów pól i łąk, tudzież pra- 
wo poboru 6 sągów drzewa w polowie twardego 
w połowie miękiego z lasów kameralnych, Sam- 
borszczyzny, czysty wreszcie dochód obliczony 
jest na 43 zł, ku czemn fundusz religijny po- 
płaca rocznie 272 zł. celem uzupołnienia kon- 
gruy na 315 zlr. w. a. 

—  Nieszczęsne wypadki. W Czerniatynie 
w pow. Horodeńskim dwaj wiościanie, Hryć i 
Ilko Matijów obaj pijani zabili wśród kłótni oj- 
ca Piotra. W kopalni nafty w Bvryslawiu udu- 
sił się 14 b. m. w szybie l. 1450 robotnik Sta- 
nisław Kohut ze pwidnik. W Lachowcach w po- 
wiecie Bohorodczańskim znałoziono 16 bm. cia- 
ło nieznajomego czlowieka. Gz. Lw. 


Dalszy ciąg składek na ręce iW. 
księżnej Jadwigi S pi'żyny dla emigracji 
polskiej. Od pani Chajęckiej z balu w Zara- 
wnio 200 zł. 

Za skladki zcbranej przez panią Stra- 
chockę: Rs. preboszoz Sokalski 4 zl., major 
Fecondo 5 zł, B. Szeloszczyński 5 zl., A. Goz- 
dowicz 5 zl., Adela Elsner 5 zl., L. Strachocka 
6 zl. Razem 30 złr, 

Dla jeńców francuzkich: Z wieczo- 
rów urządzonych na ton cul przez kasyno Jawo. 
rowskie nie tańcujących 32 zl. Z puszki umio- 
szczonej w księgarni p. Richtera 1Q zł. Ra- 
zem 42 zł. 

— Cos. Pod tym tytułem wychodzić będzie 
humorystyczne dwutygo- 
dviowe począwszy od 1. kwietnia r. b. Prospekt 
dowcipnie napisany dobrze zaleca teu nowy or- 
gan humorystyki, obiecujący a „Wszystko, o 


wszystkiem, dla wszystkich.“ 4 ajecznie ta- 
nia: 1 zl. na trzy kwartalg, 75 ceutów półro- 
cznie, 40 c. kwartalnie, a redakcja nadto zapo- 
wiada, że jak tylko uchwalą Rady państwa lub 
w drodze koncesji ministerjalnej zniesiona zosta- 
ną opłaty za druk i papier przez typografów i 
producontów bibuły pobierane, rozsylać będzie 
swoje pismo bozpłutnie, tymczasem zaś cały do- 
chód z przedpłaty na powiększenie w kraju syr- 
kulacji pieniężnej obracać postauawia, Użyte 
będą specjalne, nieznana w dzienuikarstwio Śro- 
dki, ażeby każdy czytelnik miał w swoim ogzem- 
plarzu pisma tylko to, co przypada do jego in- 
dywidualnego gustu, 

Zobaczymy jak się redakcja Cosia z takiej 
obietnicy wywiąże, sądzimy jednak, że się na li- 
czbie przedplatników nie zawiedzie. Bo każdy 
będzie ciekawy, jakim sposobom za jednego gul- 
dena można mieć pismo perjodyczne przez trzy 
kwartały. 

Pronumeratę przyjmnje w Krakowie: Wy- 
dawnictwo dwutygodnika Coś. Podwale nr. 82; 
we Lwowie: Administracja Mrówki na Hali- 
ckim 448'/,. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Lwów dnia 24 marca. Mierzyca pszenicy 


4Kl; żyła 2.50; jęczmienia 2,10; owsa 
1.71; hreczki 2.38; grochu —.—; prosa 
—-—; soczewicy —,—-; kartofli 1.62; siana 
1.73; slomy cklotowej 1.34; pasznej 1.41; 


drzewa twardego 14.—; miękkiego 11. —. 

Wrocław dnia 21. marca. Pszenica loco 
88 f. 95 sgr.; Żyto loco 84 f. 66 sgr.; owies 
loco 50 f. 36 sgr.; rzepik loco 150 f. brutto 
258 sgr.; olej rsepakowy loco cetnar 133/, tal.; 
spirytus loco 1090 'Erallesa 135/, talarów za 
marzec bieżący dostawy 157/, tal. za weksel 

Szczecin dnia 22, marca. Pszenica loco 
za 2125 f. 60-80 tah, Żyto loco za 2000 f. 
52), tal., olej rzepakowy loco 28'/, talarów. 
Spirytus loco 8(7/, Trallesa 167!/,; talarów. 

Warszawa 20. marca. Listy zast. serji 1. 
4%, 90 rs. 87 i — 90 rs. 54 k. Listy zast. 
serji 2. 4%, 88.37 — 88.54. Listy zastawka 
z r. 1869 88.17 — 58.83, Listy likwidacyjna 
4% 738.29 — 72.96. Poł. lot. z 1864 5°% 
145.00. — 000.40. Poż, lot. z r. 1866 5'/ 
142.0. — 00.00» Akcje kolei warsz. - wied. 
71.75. — 71.00. Akcje kolei warsz. - bydg. 
68.00. — 00.00. Akcje kolei warsz, - teresp. 
00.00. — 00.00. Akcje kolei łodzkiej 000.0— 
00.00. Weksle 1a Wied. za 150 z. 91.35— 
91.05. 
Do 15. mara b. r. ustał księgosusz w 
Tarnopolu, wybucił zaś w Bucniowie i Chodacz- 
kowie wielkim, powiecie tarnopolskim, i w No- 
wosiólce, powio brażańskim. 

Obeznie zaraz. ta istnieja w dwóch miej 
scowościach powiatu tarnopoiskiego, a w jednej 
powiatu zbarażskieo i w jednej powiatu borsz- 
czowskiego, gdzie zchorowało w dziewięciu za- 
grodach między 1508 sztukami bydła rogatego 
91 sztuk, z których 18 odpadlo a 95 ubita. —- 
Oprócz tego ubito jszce 169 sztuk bydla po- 
dojrzanego 0 za azę. 

Z ogłoszenia ministerstwa finansów z 
dnia 15. marca IS/ podającego ostatni termin 
płatnych procentów +d mętalików niżej 5 procent 
obligacji pożyczkowe w monecie konw. wraz z 
kuponani z roku 186—1848, 1851 serja A. 
1852, 1856 i 1857 następnie od obligów wraz 
z kuponami opiewająymi na walutę austrjacką, 
które powstały w myl najwyż. rozporządzenia z 


0 


dnia 3. listopada 1858 na podstawie konwersji 
na 5 procent, obl. w monecie konwencyjnej, a 
nareszcia odnosząca sią do obligów wraz z kupo- 
nami, powstałych na podstawie najwyż. patentu 
z dnia 21. marca 1818 r. z dlugu, opiewającego 
na monetę konwencyjną wyjmujemy następne ter- 
mina: 1. Dla metalików 5 procent wraz z ku- 
ponami z lat 18161848, 1851 serja A. 1852 
1856 i 1857 niemniej dla obligacyj, wylosowa- 
nych z dawniejszego dlngu, w myśl patentu z 
21. marca 1858 powstałych z płatnemi kupona- 
mi po 4 pr. 4*/, pr. i 5 pr. w m. k. z termi- 
nem wypłaty w stycznin, lipcu naznacza się ter- 
min na 1. stycznia 1872; z ter, wypł. luty— 
sierpień na 1. lutego 1872; płatnych w marcn— 
wrześniu 1 marzec 1872, w kwietnin—- paździer- 
niku 1. październik 1871, w maju—listopadzie 
1. listopad 1871 ; nakoniec w czerwcu—grudniu 
1 grndzień 1871; następnie dla obligów w au- 
strjackiej walucie powstałych w myśl rozporzą- 
dzenia z daty wyżej przyteczonej z terminem wy- 
płaty procentu w lutym —sierpuiu naznacza się 
dzień 1 lutego 1872, z terminem wyplaty pro» 
contu w maju — listopadzie naznacza się dzień 
1. listopad 1871, z terminem wypłaty procentu 
w czerwcu-grudnin naznacza się dzień 1. gru- 
duia 1871. 

Po upływio zaś tego terminu zapidłe spla- 
ty procentów nie będzie już wypłacać glówna 
kasa państwowa tytulem zadawnionego długu, 
kupony takie zaduwnione nie będą nawet przyj- 
iuowane za należytości podatkowe, a procent, od 
powyższych obligów płacić się mający. nastąpi 
tylko na podstawie nowej konwersji długów. 

Dla takich obligacyj z powyższej kategorii, 
od których proceut podnoszonym Dywa za po- 
kwitowaniem  naznaczonyn będzie później 
ostatni dzień terminowy w innom ogloszeniu, 


Telegramy Gazety Narodowej. 


Bukareszt d. 24. marca, W sku- 
tek inte.wencji jeneralnego konsula  nie- 
mieckiego, Radoviiz'a, minister-prezydent 
i minister policji otrzymali dymisję. Dzi- 
siaj wieczór lud kamieniami ranił Pado- 
vitz'a. W nocy obawiają się zaburzenia 
przed niemieckim konzulatem i z powo- 
du usiłowań uwolnienia aresztowanych. 

Berlin 24. marca. Książę Fry 
deryk Karol, Moltke, Blumenthal i inni 
jenerałowie armii operacyjnej powracają 
w niedzielę do Francji. W Paryżu wczo- 
raj staczały walkę uliczną gwardje naro- 
dowe między sobą. 


Florencja d. 24. marca. Mówią, 
iż Garibaldi opuścił Kaprerę, aby się u- 
dać do Paryża, gdzie z Gambettą i Wik- 
torem Hugo ma utworzyć triumwirat. 

Bruksela 22. marca. „Etoil belgo“ 
donosi z Paryża: Do St. Denis wróciło 
50 tysięcy Prusaków. Działa ustawili w 
forcie Aubervilliers i skierowali je na 
Montmartre. Giełda zamknięta w Paryżu. 
Tylko z dworca północnego kolejowego 
odjechać można, 


Bruksela 24. marca. W dwóch 


antwerpskich fabrykach cygarów zasta- 
nowiono roboty. Robotnicy żądali pod- 
wyższenia płacy. 

Bukareszt d. 24. marca. Książę 


Ghika doniósł Izbie o ustąpieniu mini- 
sterstwa. Austrjacko-węgierski konzul je- 
neralny przyłączył się do konsula pru- 
skiego, żądającego kroków, koniecznych 
do zasłonięcia Niemców w Rumunii. 
Paryż 23. marca. Powstańcy pre- 
zentowali bankowi bony skarbowe na je- 
den milion. Rothschild odmówił wypła- 
ty Żądanych od niego 500.000 franków. 


Dzienniki. „Figaro,*  „„„Gaulois,*  „Mon- 
tieur* przeniosły się do Wersalu. 
Wersal d. 23. marca. Na wczo- 


rajszem posiedzeniu Zgromadzeniu narodo- 
wego komisja wnosi, aby odrzucić pro- 
ponowaną przez niektórych deputowanych 
Sekwany ustawę o wyborach do Rad 
gminnych. Izba wotuje nagłość dla wnio- 
sku do ustawy -o wyborach Rad gmin- 
nych, przedłożonego przez ministra spraw 
wewętrznych. 

Jules Favre odczytuje depeszę nie- 
mieckiego kanclerza, zawiadamiającego, 
iż naczelny wódz armii niemieckiej, wobec 
wydarzeń, zagrażających wykonaniu tra- 
ktatu pokojowego, zakazał zbliżania się do 
obsadzonych przez Niemców fortów, za- 
żądał} natychmiastowego przywrócenia ko- 
munikacji telegraficznej do Pantin, i że 
miasto Paryż jako nieprzjacielskie tra- 
ktować i ogień rozpocznie z foatów, je- 
żeli Paryż dalej postępować będzie w 


| O R E A R ZZ 


płacą żądają 


płacą 'Żądją | 


w sposób 
jowym 

Favre mówi, iż odpowiedział co na- 
stępuje: Rząd powstanie stłami. Merom 
nakazano co tylko można dla przywró- 
cenia telegrafu do Pontin uczynić. 

W Paryżu wczoraj oprócz rzezi na 
placu Vendome nie było nowych zajść. 
Tylko mały oddzial wymaszerował przez 
bramę Neuilly ku Wersałowi. Fort Vin- 
cennes obsadzili powstańcy; wajsza zało- 
gujące tam fraternizują z nimi. 

Komitet centralny mianował pułko- 
wnika Eudes  dełegowanym -ministrem 
wojny, Saagliera dolegowanym ministrem 
sprawózagranicznych. Pierwszy zajął mi- 
nisterstwo w 1500 ludzi. 

Jenerała Cremera zawezwano przed 
rsąd wojenny do Wersalu. 

Na wczorajszem posiedzeniu Zgro- 
madzenia narodowego mówił Favre, iż 
prosił niemi eckich dowódzców naczelnych, 
ażeby nie karali Paryża bardzo złem 
obchodzeniem się. 

Menotti Garibaldi ze swym oddzia- 
łem ma się znajdować na Montmartre. 

Skonstatować miano, 1% podczas 
rozruchów w Paryżu bznapartyści rozda- 
wali między ludność złoto. 

Paryż 23. marca, „Journal offi- 
ciei“ paryzki ogłasza depesze, między 
niemieckimi dowódzcami a paryzkim ko- 
mitetem centralnym przosłane. Komitet 
oświadczył, iż paryzka rewolucja ma cha- 
rakter manicypalny. Przeciwko niemie- 
ckiej armii weale zaczepnie nie wystąpi. 
Komitet od Zgromadzenia narodowego 
nie przyjął upoważnienia dyskutować nad 
preliminarjami pokojowemi. 

Centralny komitet rozkazał wszyst- 
kim publiczuym urzędnikom powrócić do 
25. na swe posady, inaczej będą usu- 
nięci. Wybory do Rady gminnej odłożył 
komitet do 26. marca, do którego czasu 
będą energiczne Środki przedsięwzięte. 

Merowie paryzcy miauowali Salset a 
naczelnym dowódzcą gwardji narodowej, 
Langloisa szefem sztabu, pułkownika 
Scboelchera dowódzeą artylerji. Salset 
główną kwaterą rozłożył się na placu 
Bourse. Powstańcy zabarykadowali plac 
Vendome. Jenerała  Ducrota zastrzelili 
właśni jego Żołnierze. 

Dzisiaj we wszystkich dzielnicach 
spokój. 

Paryż d. 23. marca (wieczór). 
Dzielnica między ulicami Richelieu , 
Montmartre, Halles. Rivoli, plac Saint 
Germain, Auxerrois obsadzona przez 
gwardję narodową czwartego arrondisse- 
ments, będącą za utrzymaniem porządku. 
Merowstwo drugiego arrondissements 1 
plac Bourse mocno obsadzony, aby opór 
stawić w razie uderzenia powstańców. Ko- 
mitet centralny obsadził merostwa na 
placu -Pantheon i szkoły  politechniczny, 
której uczniowie oddali się pod rozkazy 
jeneralnego sztabu z placo Bourse. 

"Wersal 23. marca (wieczór). W 
Wersalu przygotowują energiczne środki 
przeciw Paryżowi. Wydano odezwę do 
gwardyj narodowch i ruchomych w de- 
partamentach, aby spieszyły na pomoc 
Zgromadzeniu narodowemu i rządowi. 

Mówią, iż Lyon ogłosił komunę. 

Berno d. 24. marca. Telegram z 
Lyonem przerwany. Do wczoraj w Lyo- 
nie nie przyszło do starcia] Zdajogsię iż 
powstańcy nie znajdują żadnego oporu. 

Berlin 24. marca. Niemieckie woj- 
ska pod Paryżem przedsiębiorą Środki o- 


sprzeczny z traktatem poko 


strożności. Rozbrojone baterje znowu u- 
zbrajają. Na północy i na wschodzie od 


Paryża koncentruja śię wojska. 

Depeszę jenerała Fabrice do Favra, 
Francuzi mylnie podali. Fabrico w niej 
rzekł, iż usiłowanie uzbrojenia muru, 0- 
pasującego Paryż sprowadziloby natch- 
miast rozpoczęcie ognia z fortów, obsa- 
dzonych przez wojska niemieckie. 

Genewa d. 24. marca. Podróżni 
opowiadają, iż przedmiejskie gwardje na- 
rodowe w Lyonie opanowały forty Croix 
Rousse i Guillontine, Wojsko brata się z 
powstańcami, którzy obsadzili ratusz i 
wznieśli baterje, 

Bordeaux 24. marca. St. Etien- 
ne również powstalo. 


Wiedeń 24. marca. Pan Possinger 
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b) Za opakowanie na prowincję nic nie rachuję, lecz jeżeli się słoik lub 
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mitszych weterynarzy angielskich, są wyra- 
biane przez Fran. Jana Kwizdy pigułki, 
ktore 4 powodu swej kompozycji są nietylko 
niezawodnym środkiem leczniczym na zwy- 
kłe slabości psów, ale ochraniają je od 
wscieklizny. 
Te pigułki proszę od podobnych wyro 
bów rozróżniać. 125 2-3 
Jedynie prawdziwe do nabycia: 
we Lwowie u aptekarza A. Berlinera, w 
Krakowie n Jawornickicgo, w Tarnowie u 
J. Wielogorskiego, w Stanisktwowie w a- 
pteca Stechern de Schenitz. 


Eckgewólbe der Himmelpfortgasse 4 a 3 s g Ą 
Szczecińsko-amerykańskie Towarzystwo akcyjne żeglugi parowej. 


c. k, liweranta nadwornego zum Erzherzog Karl) 
wysyla na listow.e z mówienia (pisane w dowolnym jezyku po cenach | Bezpośred nia jazda pocztowa paroweómi międź 
wyprzedaży gazy 
z powodu przepełnienia zapasów, powstalych z orzyjęcia spadku za polowę ceny po 
największym domu fabrycznym tovarów rumburskich i lnia f 
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Koszule płócienne męzkie (uprasza się o podanie obętości szyi) po zir. 1.50, 2, 3, 4, SJ. ewentualnie między IKKopenhaga ı Uhristiamsumd 
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A Bid e aA. 


je] przyczyny i bzon prze Dr MENZ, czlonka 
medycznego Fakulteta w Wiedniu. Cona 2 zir. w. a, 
a przesylką porztawa £ zlr. 10 enl, | 
Do nabycia w zakladzie ordynacyjnym 
stabokci sekretnych 
tesddisie slabościi, 


Dr. Medycyny BISENZ 
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Uwiadamium Szanownę Publiczność, ił poet b dzo piękne. : pokieg Drrekcja 
nadszedł świeży transport w najnowszyjm PCM atini- Spodnioe damskie po zle. 4. 5. 6, 2 do 0. k LA PZA m” 3 , 
i najmodniejszy guście, 1538 1—1 porceła ne, faj ans, sz k ło Tuzin rumburskich chusteczek do nosa |v Ż zler lysze po zle. 2.50, 4, 5, 6 do 8. Kosz- oenn Zadolnych i rzetelnych ajnubiw juszukujo się. 1446 2 -9 
| gładkie i szlifowane w wielkim wyborze towaly drugie tyle. l | , 4 > Ap =" f a AA 3 
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tunku pra a A roiki, komże, a 4 |f Sznurówki damskie (uprasza się o podanie objętośi w pasie) paryzkie po zr. z, 3, 4, 0% syta się zwykło prawdziwy proszek korne buns bydła; TAA ny ką 
szmizetki i roz aty. z Wartości podwojnej. | Re, gred A © aer 
ie ; ; q kz T 119 . r 3 o ys ści eby śpie GE w sprzedaż wprowadzić, i 5 
Marja Pappi us | ie aepo lolo'ü—i Weby rumburskie i holenderskie 0 do 54 lok. Wane dit RICZTOWIAMIE dobre po ztr. 25, Ag, Biron a ON pe Mku dy Jat + aging it 04 RTW p, 
ulica św. Jańska |. 7475, i po najniższych cenach. 30. 35, 40, 50, GO. Dawniejsza CENA drugi tyle. Kupujący towar za 60 zlr. otrzy- skiozo w sposob niesz'achetny i nieprawny wyżyskać, i poważuję się Skid uszii 
Mają „Y, dpKĄ kuli rędł Gutter jęśwal Ni dzić spodni: męzkieli. wać w ten sposób, sprzedając podły i bezwartościowy towar, za mój prawdziwy Ażeby 


2) ji  MORYER"OOOOPOO$O$ oeo Toeter teret 11 ARE Listo w ne zl ecen i a "BE s k publiez ość przestrzedz i od szkoly ochronić, czynię na to uważnym, že proszek korncu 
i OR: Tą „AWF NIE. FENN. "FP. NINE, NONE. OPL Aa, | załatwiają sią | od. gwarancją za przysłaniem got wki lub za pobraniem pocztowem koleją PÑ burski dla bydła, jakoteż i inne moje preparaty weterynarskie sprzedają w moich insera- 
© l lub poeztą. Bielizna , któraby 5 nie (oki up da przylegała , będzio bez trudności fi] tach wymienione składy i Że jedynie te pakiety proszku korueuburskiego są prawdziwe: 
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wkrakowie, 


4 k. k. Hoflieforanten, Leinwand- und Wische-Fabrikauten 
zajmuje się: 


i Wien, KŚrntnerstasse 27, 

Sprzedażą, wydzierżawieniem i kolonizacją majątków w Galicji, królestwie 
Polskiem, Moskwie, Węgrzech lub Prusach położonych. 

Sprzedażą domów lub tychie zamianą na majątki, zaklady fabryczne , 
jako też sprzedażą lasów. 

Umieszczaniem praktycznych dyrektorów fabryk mechaników, iużynie- 
rów pomiarowych , nadleśniczych egzaminowanych, rządców gospodar- 
czych, kasierów , ekonomów , guwernerów i guwernantok , bon i panien 
slużącyc. 

Kosztorysy majątków, fabryk, domów administracji majątków, dzie- 
rzaw, warunki licytaoyjne : przedsiębiorstw dostawy produktów, przesyłają 
się stronom interesowanym. ' 

Wysyła za poczynioneni naprzód kontraktami kosiarzy (górali), jako też 
tychże pomocników (zbieraczy) na czas żniw, parobków i dziewki wiejskie 
za kontraktami Zchletniemi. 

Wyjcdnywa peżyczki hipoteczne, bądź to na domy, bądź też na ma- 
jątki tabularne. 

Kapitalistom pośredniczy w pożyczkach, gotówkach lub też nastręcza 
przedsiębiorstwa spółkowe, jak: budowy kolejowe lub fabryki potrze- 
bujące spólników kapitalistów. 

Przyjmuje agencje fabryk krajowych i zagranicenych bez różnicy jakości 
towarowej. 

Zalatwia ckspedycje i wysyłki towarowe w kraju i za granicą, 

Damy i Panowie życzący sobie wejść w związki małżeńskie, raczą S 
przestać jak najdokładniejsze co do osoby i majątku wyjaśnienia wraz © 
z fotografią. — Biuro gwarantuje za dotrzymanie sekrotu, D-4 

Okazje do kąpiel mogą być na każde Żądanie. 1396 4—? 


Wydawca, właścicięl i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A, Skerla. 


mi, które mają moj podpis niżej umieszczony i moje znaki neszą. 1112 5--3 
Prawdziwe wyroby weterynaryjne są do nabycia: 

We Lwowie: Pp. Konstanty Iskierski, Piotr Mikolasch, uptes., 4. Berliner ap. 

Z. Rucker ap., W Krakowie M. Jawornicki w rynku gl. kamienicy p. Kirchma- 

jora i p. J. Jahn, w Andrychowie p, Unygor, w Bialej p. Gertwert, w Bielsku 


Z 
p. S. A. Stanko apt., w Bochni p. Paweł Niedzielski, w Borszezowio p. | 
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f Świeże nasiona warzywne, gospodarskie i leśne, 

P jako to 

i wszelkio rodzaje traw, koniczyn, buraków i marchwi pastewnej, rzepaku, Inianki, Inu 
rygskiego, sporku i kukurydzy amerykańskiej, ťaz sosnowe, świerkowe i modrzewiowe 
I% nasiona, poleca i ręczy za ich dobry skutek 1393 4-12 


główny handil nasion 
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f we Lwowie przy lacu Mamckim pod 1. 361 m. 
; Mięszanki z Kleczy górnej o cenach oryginalnych. 


Do czyszczenia i utrzymania zębów 


jest najlepszym srodkiem 


Anaterynowa Woda do ust 


a 
po 40 ent. 4 1018 28—50 
którą dla swej dobroci przez 15 la odszezególniono przywilejem. 
W Wiedniu u Karola Spitzmńller, Apoteko „zum Krebseu* hohen Markt. 
We Lwowie do nabycia w apt, A,Berlinera, w Przemyślu u p. Ko- 
zlowskiego, w Rzeszowie u p. Schneidterać Comp., w Samborze u p. F. Ridlu, 
W Tarnopolu u p. A. Morawetz, w Tarndie u p. Wielogorskiego. 


czowski, w Bóbrce p. Czernik apt., w Brodach p. Edward Lisko i M. Kulak apt. 
w Brzeżanach p. Margulies, p. Ziminkowski apt. i p. Fadonhecht, w Buczuczu p. 
Popowicz, w Belzie p. Hrymak, w Czerniowcach p. E. Schnirch, w Drohobyczu p. 
p. Kleczkowski, w Dzikowie p. S. Bodziński, w Kolomyi p. Sidorowicz apt. i M. 
Bolechowor, w Leżajsku p. J. Hirschfeld i p. Maresch, w Liiuanowie p. A. Mùi- 
lor, w Makowie p. Mayer apt. i E. Kramer, w Mikulińcach p, Międlicki apt., 
w Myślenicach p. A. Łączyński, w Mie'cu p, W. Satkowski, w Nowym Targu 
p. L. Kamieński, w Nowym Sączn p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Przeworskn 
p. 5. Keller, w Przemyślu pp. Gajdeczka i F. Macnalski, w Radzięchowio p. Jaś- 
kiowicz apt., w Rozwadowio, p. K. Marecki, w Rzeszowie p. J. Śchaitter i syn, 
w Sanoku p. J. Jaklitscha wdowa i p. Barth, w Simoluicy p. F. Wimmer, w 
Stanisławowie p. R. Świstalski dawniej Tomauek i p. Stecher do Scbenitz, w Tar- 
nowie pp. J. Jahu i Koy i W. Mó'dner & Comp., w Tarnopolu pp. A. Morawetz 
i C. Latinek, w Wadowicach p. A. Foltin, w Wieliczce p. B. Wątorkowa wdowa, 
w Zaleszczykach p. J. Kodrębski i spółka. 
Handlarze, którzy sprzedają podrobiony proszek korneuburski upominam, że przez sprze- 
daż towaru falszywego podpadają równe winie występku, jak podlega sam twórca falzyfikatu. 
Ktoby mi fałszerza wskazał, który nadużywa mej marki ochronnej, 
abym go mógł pod sąd podciągnąć, otrzyma wynagrodzenie do 100 str. "BĘ 
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Korneuburg. 


